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Knryer Poznański

wychodzi codziennie z wyjątkiem ponie
działków i dni poświątecznych. 

Tłedakcya:
przy ulicy św. Marcina nr. 16. 

Administracja i EJ,-spę
dy cy a:

przy ulicy św. Marcina nr. 16 w Drukami 
Kuryera Poznańskiego.

Maktor odpowiedzialny:

Bocznik XV.
Przedpłata kwartalna

wynosi w Poznaniu i na wszystkich pocz
tach cesarstwa niemieckiego i w Austryi 
marek 5 (zob. XIII Nachtrag zur Zeitungs 
Preisliste p. 86, II Abth. nr. 39) w innych 
krajach: cena poznańska z dołączeniem 

przesyłki.
Cena ogłoszeń

wynosi 15 fenygów od drobnego siedmio- 
łamowego wiersza. — Reklamy po 30 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polski 

bezpłatnie.

Raj ch mann i Pr

Sobota, 4 grudnia 1886. STANISŁAW GRYG1EWICZ i Poznania.
AJENOYE KURYERA POZNAŃSKIEGO:

e r, w Warszawie ulica Senatorska 22. — R. M o s s e w Berlinie, Frankfurcie n. M., Hamburgu, Lipsku, Monachium, Norymberdze, Pradze, Strassburgu, Stuttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu. — Haasenstein & Vogler: 
w azy ei, Dreźnie, Gdańsku, Hali n. S., Hanowerze, Genewie, Kamienicy (Chemnitz), Kolonii, Lubece, Norymberdze. —Havas Laffite & Comp. w Paryżu place de la Bourse 8.

3 grudnia.
Si wrL^denn? ° w5’P^kach w Bułga-
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azema ślubów cywilnych w Hiszpanii.)

• osya nie chce żadną miarą przyznać
SM°ctS-°K°łtD6j klęski’ Jak* Porosła 
ińih ltyi buł?arski6J) i ztądto pochodzi 
jej bardzo niezręczne maskowanie odwrotu, 
nadrabianie miną i mydlenie oczu Euro
pie. Opuszczona przez dawnych swych 
sprzymierzeńców z czasów skierniewi
ckich i kromieryskich, widzi urzędowa 
Kosy a jedyny swój ratunek w bardzo nie
pewnym sojuszniku, w Turcyi. Wczoraj 
nadszedł do Carogrodu okólnik rządu ro
syjskiego, dający historyczny obraz prze
biegu wypadków w Bułgaryi i misyi je
nerała Kaulbarsa, która, jak mówi okól
nik, nie spełzła wcale na niczóm, prze
ciwnie stwierdziła ponownie ten fakt, że 
naród, bułgarski bardzo wrogo usposobio
nym jest dla „awanturników“, dzierżących 
obecnie władzę. W końcu wyraża okólnik 
nadzieję rozwiązania kwestyi bułgarskiej 
w drodze pokojowej. Taki sam okólnik 
otrzyma zapewne i reszta mocarstw euro
pejskich i będzie miała sposobność zba
dania raz jeszcze całej dotychczasowej 
gospodarki rosyjskiej w Bułgaryi. Wczo
raj przed południem wyjechała z Zofii za 
granicę deputacya bułgarska, składająca 
się z pp. Grekowa, Stojłowa i Kalczewa 
(czy też Walczewa) i przyczyni się nie 
mało do wyjaśnienia właściwego położe
nia rzeczy i odparcia zarżutów, czynio
nych przez Rosyą rządowi bułgarskiemu. 
Deputacya zabawi dzień jeden w Biało- 
grodzie, a potem wyruszy w dalszą dro
gę. — Wychodzi teraz coraz więcej 
faktów na jaw, które dowodzą, o ile ta 
misya Kaulbarsa, wspomniana w okólniku 
rosyjskim, powiodła się. Przed wyjazdem 
z Zofii głosił on publicznie, że niepowo
dzenia swe zawdzięcza konsulowi niemie
ckiemu i austryackiemu, którzy go opu
szczali zawsze w jego walce z „awantur
nikami bułgarskimi.“ „Ci łajdacy Buł- 
garowie — wyrzekł raz Kaulbars w przy
stępie otwartości — zniszczyli moję ka-
ryerę.“ Wczoraj po południu wyjechał 
Kaulbars z Petersburga do Gatczyuy do 
cara i złoży mu liczbę ze swego włó- 
darstwa w Bułgaryi. Prasa rosyjska wy
lewa dalej żółć swoję na wszystkich, 
którzy jakimkolwiek sposobem przyczyuili 
się do klęski Bosyi. „Nowoje Wremia“, 
pisząc o mowie hr. Andrassego, mianej 
w delegacyi węgierskiej, nazywa ją cy
gańską, napada na hr. Robilanta za to, 
że wyraził sympatye Włoch dla Bułga
rów i groził Rosyi przyłączeniem się 
tychże Włoch do politycznego programu 
środkowych mocarstw europejskich. „Wło
ski minister spraw zagranicznych — pi 
sze ironicznie dziennik panslawistyczuy — 
nie potrzebował silić się na wywody, bo 
Włochy w obecnym okresie kwestyi bułgar
skiej nie wchodzą wcale w rachubę.“ — 
Przed kilku dniami liczyła jeszcze Ro- 
sya na sojusz z Francyą ; ale i tu spot
kał ją zawód; po pokojowej mowie pana 
Ereycineta nastąpiło wytrzeźwienie. Do 
zawodu przyznać się nie można, na po
cieszenie więc swoje taką układają sy- 
tuacyą „Nowosti“ i „Nowoje Wremia.“ 
„Więcej, niż p. Freycinet obiecuje, Ro- 
sya żądać od niego nie może. Zadowoli 
się ona tćm, że polityka francuska bę
dzie przeciwwagą podstępnych dążności 
innych mocarstw, że zneutralizuje Niem
cy i ochłodzi angielskich mężów stanu. 
W decydującej chwili przybierze solidar
ność Francyi z Rosyą dotykaluiejsze for
my. W kwestyi egipskiśj będzie Rosyą 
wspierała Francyą.“ Te ekspektoracye 
przedstawiają się tak. że Rosyą, nie ma
jąc już czóm grozić, nie chce przestać 
grozić.

Mowa ta p. Freycineta, mówiąc na
wiasowo — nie zbudowała oportuni- 
stów, którzy nie kryją się już wcale z 
zamiarami owładnięcia steru rządu. Or
gan ich, „Republ. franę.,“ pisze: „Mini
ster mówił świetnie i wypowiedział ży
czenia całej Francyi. Tak, Francya ży
czy sobie pokoju i polityki w tym du
chu, ale polityki stanowczój. P. Freyci
net nie zdołał obudzić w Izbie zapału i 
nie zdołałby tego dokonać, choćby mówił 
jak Mirabeau, Danton i Gambetta razem. 
Czas pięknych mów przeminął. Francya 
chce mieć rząd, jest to życzeniem wszy
stkich republikanów. Francya ma rząd 
bardzo słaby, czy po mowie prezesa ga

binetu otrzyma silniejszy ? Słowa mini
stra były bardzo piękne, ale kraj żąda 
czynów.“ — Czynów tych, których żą
dają oportuniści, nie ma rzeczywiście i 
tak prędko ich nie będzie. P. Freycinet 
objął po oportunistach ciężkie brzemię 
polityki kolonialnej, którego złożyć z 
barek swoich nie może. Francya nie 
może wycofać się z Tonkinu, dokąd ją 
zaprowadził p. Ferry. Nadchodzące ztam- 
tąd wiadomości brzmią coraz niepomyśl
nie]. Wczoraj zastanawiała się rada mi- 
nisteryalna nad smutnem położeniem i 
usłyszała z ust p. Freycineta, że roz- 
bójnictwo szerzy się coraz bardziój w 
Tonkinie, że piraci zamordowali w po
bliżu Hakoi tłómacza francuskiśj komisyi 
regulacyjnej wraz z sekretarzem i 5 
strzelcami. Parlament z wielką tylko 
niechęcią uchwalił kredyt na te potrzeby 
kolonialne.

Aneksyą portu Hamilton — o której 
wczoraj donosiliśmy — pochwala opinia 
publiczna w Anglii. Powagi wojskowe i 
marynarskie oświadczają się stanowczo 
za trwałą aneksyą. Sir A. Ciarkę, in
żynier sztabu jeneralnego, nazywa pozy- 
cyą geograficzną Hamiltonu idealną. Po
dobne zapatrywanie komunikuje rządowi 
komendant angielskiej floty na Wscho
dzie. Twierdzi on, że trzy forty i zało
ga z 3000 ludzi wystarczy, ażeby zabez
pieczyć port Hamilton.

Republikanom hiszpańskim grozi roz
bicie. Na posiedzeniu partyi republikań- 
skiój, odbytóm w tych dniach, wystąpiło 
14 jój członków przeciw wnioskowi 
Salmerona, ażeby wezwać do powrotu do 
Hiszpanii Ruiz Zorillę. Wielu innych 
powstrzymało się od głosowania i pra
wdopodobnie na plenarnóm posiedzeniu 
przeważą głosy umiarkowanych, którzy sta
nowczo potępiają nielegalny wniosek do
tychczasowego przywódzcy republikań
skiego. „Temps“ francuski, podający po
wyższe szczegóły, dodaje, że rozdwojenie 
to w obozie republikańskim uważanóm 
bywa za pomyślny objaw dla rządu Sa- 
gasty i za wzmocnienie idei monarchi- 
cznej. — P. Sagasta wT krytycznem znaj
duje się położeniu, zmuszony lawirować 
pomiędzy prądem liberalnym a konserwa
tywnym. Prezes gabinetu otworzył libe
rałom w programie swym, przedłożonym 
kortezom, widoki zaprowadzenia ślu
bów cywiluych. Tymczasem konser
watyści, stanowiący główną jego dziś 
podporę, są — jak słuszna — przeci
wnikami tój nowoczesnej instytucyi. — 
Jak donoszą dzienniki hiszpańskie, rozpo
czął w tej sprawie minister sprawiedli
wości rokowania z papieskim nuncyuszem 
w Madrycie. Watykan ma wynaleść for
mę projektu, któraby nie obrażała uczuć 
katolickich i na którą mógłby się zgodzić 
parlament hiszpański. Organ byłego mi
nistra Oanovasa przestrzega gabinet, ażeby 
politykę swą oparł na tradycyach kraju, 
a nie szukał poparcia u ludzi, pragnących 
zerwać z Kościołem. Głosu tego nie może 
lekceważyć p. Sagasta, jeżeli pragnie 
utrzymać się przy władzy i stoczyć zwy- 
cięzką walkę z rewolucyą i auti-monar- 
chicznemi żywiołami.

I< olonizftcya.

Pólurzędowe pisma donoszą, iż nie
które ważne punkta, dotyczące koloniza- 
cyi nie zostały jeszcze załatwione i ocze
kują rozstrzygnięcia sfer najwyższych. 
Do takich punktów zalicza się pomiędzy 
innemi sprawa zastrzeżenia rządowi pra
wa wyderkafn, t.j. odkupywania sprze
danych parceli na przypadek, gdyby ku
pujący chciał się późniój ich pozbyć.

Co się tyczy czasu, w którym koloni- 
zacya ma się na dobre rozpocząć, ozna
czają półurzędowcy termin na przyszłą 
wiosnę, aby koloniści mogli sobie w prze
ciągu lata pobudować domy.

Koloniści, którzy się zgłaszać wiuui 
do naczelnego prezesa naszej dzielnicy, 
przewodniczącego w komisyi kolonizacyj- 
nej, p. hr. Zedlitza, mają posiadać przy
najmniej 73 część ceny kupna w gotó
wce, aby sobie za nią mogli pobudować 
dom i budynki gospodarcze, oraz sprawić 
potrzebne sprzęty gospodarcze i inwen
tarz odpowiedni.

Nie słychać dotąd, iżby komisya kolo- 
nizacyjna otrzymała już jaką znaczniejszą 
liczbę ofert. ______________

Zabezpieczenie
na przypadek choroby i kalectwa.

Ustawa dotycząca zabezpieczania ro
botników w gospodarstwie rólnóm i leśnem

na przypadek choroby i kalectwa zyskała 
sankcyą cesarską na dniu 5 maja 1886 r. 
na wszystkie kraje, wchodzące w polity
czny skład Niemiec. W Prusiech nie za
prowadzono jój jeszcze, b** to zależy do
piero od przyzwolenia królewskiego. Go
spodarze niemiecsy, jak to' się dowiedzie
liśmy z ostatniego zebrania centralnego 
stowarzyszenia rolników niemieckich z ob
wodu rejencyjnego poznańskiego, które się 
tu w Poznaniu odbyło, obradowali także 
nad tą kwestyą.

Landrat dr. D z i e m b o w s k i z Sza
motuł miał o tej ustawie referat, poczem 
zebrani uchwalili następujące rezolucye:

1) Pożądaną jest rzeczą, aby wszyst
kie rodzaje pracy w gospodarstwie rolnśm 
pod jednę pociągnięto kategoryą zatru
dnienia gospodarczego, a poszczególnych 
tych zatrudnień nie dzielono na osobne 
gatunki. Robotników“pracujących w tych 
zawodach w obrębie gospodarstwa wiej
skiego należy w tymże obrębie zabez
pieczać.

1,2)^ Wiejskie stowarzyszenia zawodowe 
przepisane §§ 13 i 18 ustawy z dnia 5 
maja roku bież., mają być w ten sposób 
utworzone, że oba tutejsze obwody rejen- 
cyjne mają jeden tworzyć związek, a obej
mować dwie sekcye, to jest obwodu re
jencyjnego poznańskiego i obwodu rejen
cyjnego bydgoskiego.

3) Przymusowe zabezpieczenie w cho
robie jak najwcześniój nastąpić powinno, 
ale z jego zaprowadzeniem należy z w o 1- 
n i ó c h 1 e b o d a w c ó w odobowią- 
zku meldowania i odmeldo- 
wania robotników, jako tóż od 
opłacania zaliczek za robotnika. Natomiast 
należy ustanowić zobowiązanie robotników 
do opłacania bezpośrednich składek w miej
scu ich zamieszkania, a nadto trzeba bę
dzie w drodze prawodawstwa urządzić je
dnolitą organizacyą kasy dla wszystkich 
robotników zatrudnionych w zarządzie go
spodarczym.

Każda z tych rezolucyi ma swoję 
wartość, najważniejszego jednak z nich 
znaczenia jest rezolucya trzecia, żądająca 
zwolnienia chlebodawców od obowiązku 
meldowania robotników w biurach kas 
chorych, a zamierzająca zaprowadzić 
opłacanie składek podobnie, jak to się 
dzieje z podatkami. O przeprowadzenie 
tego postulatu rezolucyi powinni się rol
nicy usilnie stara '’, aby uniknąć kar po
rządkowych, które bardzo wiele przez rok 
kosztują, a których prawie nie podobna 
nieraz się ustrzedz. Jak dokuczliwe są 
te kary porządkowe i jak znaczną sumę 
przedstawiają w budżecie miejscowych 
kas chorych, o tćm mogliby się rolnicy 
dowiedzieć w magistracie poznańskim. — 
Gdyby p. Dziembowski te liczby byt 
przedłożył zebraniu, toby nie tylko ze
branych tu w Poznaniu członków stowa
rzyszenia centralnego, ale nadto jak naj
szersze koła rólników po za zebraniem 
był przekonał o konieczności projektowa
nej przez niego zmiany w ustawie z dnia 
5 maja r. b. W tę stronę przepisów 
prawnych powinniby tutejsi chlebodawcy 
i pryncypałowie wejrzeć i wnieść petycyą 
do magistratu, aby z względnością te 
przepisy wykonywał, niechby monita wy
dawał, zanim karę porządkową wyzna
czy. Ustawa nie przepisuje wprowadzenia 
tej procedury, ale jej tóż nie zabrania. 
Oprócz takiej petycyi należy także po
myśleć o zmianie odnośnych przepisów w 
drodze prawodawstwa. Niechby o tóm 
pomyśleli rzemieślnicy i procederzyści, 
tak dziś narzekający na te kary porząd
kowe, które niedopatrzenie się, lub nie
znajomość prawa wywołują.Sprotestantyzowanie i zniemczenie Warmii.

Warmia cała przed rokiem 1772 była 
katolicką, jak najlepiój dla Kościoła 
usposobioną, chodziła drogami, które jej 
wskazał wielki Hozyusz, a protestantów 
w niej prawie wcale nie było, gdyż po
między ludnością czysto katolicką wcale 
się swobodnymi nie czuli.

Jakżeż szybko i nad wszelkie spo
dziewanie rozszerzył się w tej 80 mil 
kwadratowych obejmującej krainie pro
testantyzm po okupacyi w r. 1772 !

Pierwszy krok w protestantyzowaniu 
Warmii uczyniono w ten sposób, że w 12 
miastach warmijskich nagromadzono zna
czną ilość wojska protestanckiego i że 
zaczęto w nich ustanawiać protestanckich 
urzędników, a nadto popierano wszelkie 
mi sposoby kolonizacyą i imigra- 
c y ą protestanckich robotników. Załogi 
wojskowe miały swoich predykantów, a

gminy cywilne otrzymały katechetów, 
którzy pobierali z kas rządowych pensyą 
w ilości 60 talarów rocznie, i nie tylko 
nauczali religii protestanckiéj, ale także 
chrzcili i wystawiali świadectwa kościel
ne. Takich katechetów ustanowiono tuż 
po okupacyi w 9 miastach warmijskich ; 
ilu mieli wiernych pod swą jurysdykcyą 
— nie wiadomo; w każdym razie,.z wy
jątkiem Brunsbergii, liczba ta nie była 
wielką.

Ta troskliwość o postęp protestanty
zmu na Warmii przyniosła bardzo dobre 
owoce. Już w r. 1817, t. j. 45 lat po 
okupacyi, liczono na Warmii 1364 familii 
protestanckich, razem około 6000 dusz. 
Rozkaz gabinetowy z dnia 6 marca 1816 r. 
nakazuje, aby z większą jeszcze gorliwo
ścią opiekowano się protestantyzmem. 
W Brunsberdze ustanowiono już w roku 
1772 polowego predykanta i katechetę; 
w r. 1784 darowano gminie protestanckiéj 
piękny gmach na kościół i 1000 tal. na 
potrzeby budowlane. Niedługo potem 
przekazano rektorowi szkoły protestan
ckiéj 300 tal. za urząd kaznodziejski; 
dnia 27 maja 1828 otrzymała gmina pro
testancka z kasy rządowej 53,196 tal.
13 sgr. 9 fen. na wybudowanie plebanii 
i kościoła. W r. 1818 liczyła gmina pro
testancka 1500 a w r. 1826 już 2000 
dusz. W r. 1830 miała już trzyklasową 
szkołę z 140 dziećmi i 2 predykantów. 
Przy poświęcaniu nowego kościoła radzca 
konsystorski Koehler z Królewca kładł 
przycisk na to, jak szybko wzrosła i pod
niosła się nowo założona gmina prote
stancka dzięki usiłowaniom rządu i po
parciu królewskiemu.

W Gutstacie ustanowiono zaraz po 
okupacyi katechetę; w r. 1823 przezna
czono gminie 566 tal. na zakupienie placu 
pod nowy kościoł protestancki a zarazem 
oświadczono, że wszystkie budowle mają 
być wykonane na koszt państwa; w roku 
1828 przekazano gminie protestanckiéj 
19,335 tal. na budowę kościoła; prote
stantów było wówczas w Gutstacie 110.

W Reszlu zaprowadzono zaraz w roku 
1772 nabożeństwo protestanckie w pałacu 
należącym niegdyś do Biskupa. Kiedy 
pałac ten zgorzał w r. 1807, darował 
król gminie na budowle 11,000 tal.

We Fromborku, gdzie na każdym kro
ku przypomina się postać wielkiego Ko
pernika, gdzie znajduje się rezydencya 
biskupia, ustanowiouo w r. 1823 kate
chetę protestanckiego z pensyą 200 tal. 
a na zakupmUdomu na cele kultu ofiaro
wał król 2702 tal.

W Licbarku otrzymali protestanci 
bardzo wysokiej wsparcie na budowę ko
ścioła z funduszów zniesionego pod on czas 
klasztoru Neuzell. W r. 1836 miało już 
10 miast warmijskich swych predykantów 
i nauczycieli. W r. 1853 pobierał kate
cheta w Seeburgu 250 tal., w Bisztynku 
242 tal., predykant w Licbarku 669 tal., 
we Fromborku 430, we Wormditt i Gut
stacie po 400 tal. — razem 4182 tal. — 
podczas kiedy dla wszystkich proboszczów 
i nauczycieli katolickich etat ówczesny 
przeznaczał tylko 320 tal. 28 sgr., w 
którój to sumie znajdowały się jeszcze 
procenta od zabranych kapitałów ko
ścielnych.

Oprócz 12 protestanckich szkół po 
miastach, utrzymywało jeszcze państwo
14 protestanckich szkół po wsiach. Dziś 
według spisu ludności z r. 1880 liczy 
Warmia 22,000 protestantów, czyli Vio 
część ludności całój Warmii.

Kiedy w roku 1818 zniesiono kla
sztor Cystersów w Neuzell w Dolnych 
Łużycach, przeznaczuo znaczne sumy z 
majątku tego klasztoru na budowę prote
stanckich kościołów na Warmii. Radzca 
konsystorski Koehler z Królewca obje
żdżał z polecenia władzy Warmią i zda
wał sprawę ze stanu, w jakim się znaj
dowały szkoły i kościoły tój dzielnicy. — 
Na mocy tego sprawozdania rozporządził 
król, aby we wszystkich miastach i gmi- 
raach protestanckich na Warmii budowa
no kościoły, lub zakładano domy modli
twy, szkoły, ustanawiano kaznodziejów i 
nauczycieli — i czyniono zadość wszy
stkim potrzebom protestantów.

W Brunsberdze znajduje się legat, 
którego fundator przeznaczył dochody na 
wychowanie sierot bez względu na reli- 
gią. W roku 1834 suma ta wynosiła 
32,292 talarów. Rząd rozporządził, aby 
tym legatem opiekował się zawsze prote
stancki inspektor, i aby dochody w po
łowie otrzymały dzieci protestanckie, a 
w połowie katolickie, chociaż protestanci 
zaledwie jeduę dziesiątą ogólnej liczby 
katolików stanowią.

Tak to popierano wszelkiemi spo-

soby protestantyzm, torując mu drogę 
do wpływowych stanowisk, które dziś 
zajmuje.

Byłoby rzeczą bardzo pożądaną, gdy
by i u nas zebrano materyał wykazują
cy, o ile i u nas protestantyzm począ
tkowo nie tak liczny, doznawał nadzwy
czajnych względów, protekcyi i poparcia.

Rezultat obrad wspólnych delegacyi.
Wiedeń, 1 grudnia.

(^?) Wczoraj delegcya austryacka od
była swe ostatnie posiedzenie. Marszałek 
Smolka mógł podnieść „rzadką jedno
myślność, która w czasach, gdy nawet mo
wa od tronu wyrażała poważne obawy, 
nie może być dość wysoko cenioną, musi 
potęgę i powagę monarchii dzielnie we
sprzeć i dowodzi, że narody monarchii 
austryacko-węgierskiój, bez względu na 
różnice narodowości i stronnictw, gotowe 
są jak jeden mąż stanąć w obronie ży
wotnych interesów i potęgi monarchii“.

Rzeczywiście, jeżeli ktokolwiek racho
wał na trudności, które się wywięzują z 
dualistycznego ustroju monarchii habs- 
burskiéj lub na spory narodowościowe, 
które niekiedy przybierają rozmiary tak 
namiętne, to się grubo omylił. Żaden 
parlament centralny, ani niemiecki, ani 
francuski lub angielski, nie mógł w chwili 
krytycznej wystąpić z większą solidarno
ścią, niż to uczyniły obie delegacye au
stryacka i węgierska. Rozumie się samo 
przez się, że delegacye nie żądały wojny. 
Nigdy z takiem żądaniem nie występuje 
parlament, ani nawet francuski, choć nie
wątpliwie w Francyi przeważna większość 
z gorączkową niecierpliwością oczekuje 
walki odwetu. Ale też nikt w delega- 
cyach nie odezwał się z żądaniem p o- 
koju quand même, nikt tam nie prze
mawiał za tém, aby się Austrya zrzekła 
swych interesów na półwyspie bałkańskim 
i aby Rosyi pozwoliła usadowić się w 
Bułgaryi. Owszém jednomyślnie wszyscy 
stanęli przy zasadzie : autonomiczna 
B u ł g a r y a, co znaczy : wykluczenie 
wszelkiego wpływu Rosyi z półwyspu 
bałkańskiego.

Kiedy dnia 4 listopada dr. Smolka 
przy otwarciu delegacyi austryackiéj wy
głosił swą pamiętną mowę, stósunki były 
zupełnie tak naprężone, jak je nacecho
wał czcigodny marszałek. Prasa wiedeń
ska napadła go, aby nas oskarżać o szo
winizm, a jednak mowa cesarska, wygło
szona 6 listopada, zupełnie potwierdziła 
zdanie Smolki. Bo jeżeli monarcha pod
nosi „eruste Besorgnisse“, znaczy to, że 
sytuacya jest aż nadto naprężona. Aby 
to wiedzieć, nie potrzeba było zresztą ani 
przemowy Smolki, ani orędzia cesarskie
go. Przypomuijmy sobie tylko, że 4 li
stopada Kaulbars rozwijał w Bułga
ryi głośno — odrębną agitacyą, tak że 
każdej chwili oczekiwano jednego z tych 
„nieprzewidzianych wypadków“, które w 
kwestyi wschodniéj od wieków odgrywają 
tak ważną rolę. Przypomnijmy sobie, że 
wkroczenie wojsk rosyjskich do Bułgaryi 
uważano za wypadek bardzo bliski.

Otóż w téj mierze wszystko się zmie
niło, a jestem mocno przekonany, że do 
téj zmiany głównie się przyczyniły m a- 
nifestacye delegacyi. W Peters
burgu zrozumiano, że hr. Kalnoky nie jest 
ministrem państwa absolutystycznego, że 
musi się rachować z głosem reprezeutacyi 
narodowéj, i że, choćby osobiście był jak 
najskłonniejszym do wpuszczenia wojska 
rosyjskiego nie tylko do Bułgaryi, lecz 
nawet do Serbii, to polityka ta nie dała
by się przeprowadzić z powodu oporu 
parlamentów. W Petersburgu zrozumiano, 
że pozostaje tylko alternatywa: albo 
cofnąć się (odwołać Kaulbarsa, zaniechać 
okupacyi i t. d.) i w ten sposób umoże- 
bnić tak doświadczonemu przyjacie
lowi, jakim jest hr. Kalnoky, dalsze 
pozostanie w urzędzie, albo tóż wkroczyć 
do Bułgaryi i w ten sposób sprowadzić 
w Wiedniu przesilenie ministeryalne i 
może ujrzeć nazajutrz na urzędzie mi
nistra spraw zagranicznych tak rozumue- 
go, a zatem niebezpiecznego przeci
wnika, jakim jest hr. Andrassy.

W Petersburgu na teraz wybrano 
pierwszą alternatywę. Jeżeli prasa rosyj
ska zaczepiała hr. Kalnokiego, a nawet 
stawiała go na równi z Salisburym, to 
wtajemniczeni w stósunki dyplomatyczne 
z pewnością tylko z uśmiechem szyder- 
skim czytali te wywody. Bo wszyscy nie 
tylko wtajemniczeni, lecz trochę grunto
wniej obeznani ze stósunkami, wiedzą do
skonale, że choć są punkta, w których 
nawet hr. Kalnoky musi bronić interesów



Austryi, to jednak Rosyi trudnoby było 
ujrzeć na urzędzie austryacko-węgierskie- 
go ministra spraw zagranicznych męża 
stanu bardziój sprzyjającego jój intere
som, jak hr. Kalnoky.

Ale z drugiej strony przebieg ostatniej 
sesyi delegacyi świadczy bardzo dobitnie, 
że pod względem rusofilizmu są pewne 
granice, których i hr. Kalnoky bezkarnie 
przekroczyć nie może. Mianowicie zasada, 
że nie wolno Rosyi usadowić się na pół
wyspie bałkańskim ani nawet za cenę 
podziału półwyspu, na mocy którego Ro- 
sya posunęłaby się do Adryanopola, Au- 
strya do Saloniki — zasada ta z obrad 
delegacyi wypłynęła na wierzch jako ar
tykuł fundamentalny zagranicznej polityki 
monarchii austryacko-węgierskiej.

Rosya musi się albo zrzec wiekowych 
widoków na Carogród, albo przygotować 
się na wojnę z Austryą. Tertium non 
datur.

iorespondBBcye luryera Fozl
Lwów, 1 grudnia.

(Ks. Kalinka. — Przedstawienie u marszałka. — 
Relacja poselska. — Wybory.)

(a) Wiedząc, że czcigodny ks. Kalin
ka wielce interesuje całą Polskę, pospie
szam z przesłaniem Wam dzisiejszego 
biuletynu o stanie jego zdrowia. W cię
żkiej jego chorobie nastąpiło w dniu wczo
rajszym — jak to już donosiłem — chwi
lowe małe polepszenie, noc atoli upłynio- 
na była gorszą, chory jest ciągle nieprzy
tomny. Nad łożem chorego odbywają się 
codzienuie konsylia lekarze Janda, Opol
ski, Szuszkiewicz i Widman, a nadto po
przednio powołany został do konsylium 
protomedyk dr. Biesiadecki, a w dniu 
wczorajszym nestor lekarzy, członek wy
działu krajowego dr. Hoszard. Stan zdro
wia Szanownego naszego historyka wszę
dzie budzi żywe współczucie. Niekiedy 
odzyskuje on przytomność. Ks. Kalinka 
od dłuższego czasu pracował z nad- 
ludzkiem wysileniem. Do godziny 5 z ra
na zajmował się badaniami, a o godzinie 
6 wychodził na przechadzkę. Oby Bóg 
łaskawy pozwolił czcigodnym naszym le
karzom uratować od śmierci męża, będą
cego chlubą naszego narodu.

Dziś z rana powitali nowego mar
szałka członkowie banku krajowego z p. 
dyrektorem Wrotnowskim na czele. — 
B. marszałek dr. Zyblikiewicz bawi obe
cnie u rodziny w Samborzu. Stan jego 
zdrowia nie jest jeszcze zupełnie dobrym, 
aczkolwiek nie zmusza go do pozostawa
nia w łóżku.

Dnia 28 z. m. zdawał w Stanisławo
wie relacyą ze swych czynności posel
skich w bieżącej kadencyi sejmowej p. 
Dawid Abrahamowicz, poseł z kuryi wię
kszych posiadłości okręgu wyborczego 
Stryj-Żydaczów-Dolina-Kałusz. Zebrani 
wyborcy, aczkolwiek w skutek słoty nie
liczni, złożyli p. Abrahamowiczowi po
dziękowanie za jego sprawozdanie, a u- 
znając jego skuteczną działalność w sej
mie krajowym, wyrazili mu swe zupełne 
zaufanie.

Przy wczorajszych wyborach uzupeł
niających do sejmu krajowego z gmin 
wiejskich zostali wybrani w Krako
wie Sobiesław hrabia M i e r o s z o- 
wski, w Żywcu Antoni M i c h a ł o-

(i3) (Obrusiteli.)
Z rosyjskiego pani A. Łańskoj.

(Przekład, Stanisława Knake-Zawadzkiego.)

Część pierwsza.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 276.)
XI.

Miasto powiatowe, gdzie żył i dzia
łał Petro Iwanowicz, było jednem z tych 
spokojnych i głuchych zakątków, gdzie 
życie, zdaje się, na wieki zastygło w te 
pierwotnćj formie, w jakiój przypadkowo 
się utworzyło; ale to tylko się zdawało.

W rzeczywistości zaś, ulegając prądo
wi czasu, zmieniało się powoli, lecz nie
ustannie, wprowadzając nowe żywioły, a 
wypierając stare.

Jedno tylko było trwałe i nie zmie
niało się: błoto, straszne, przerażające 
błoto, zaaklimatyzowane tam na wieki, 
w którem tonął ten przez Boga i „naczal- 
stwo“ zapomniany zakątek.

Ajaleńka mieścina nie mało znio
sła na swych barkach klęsk za czasów 
rozterek pomiędzy kniaziami i tatarskie
go jarzma. Burzono je i niszczono ogniem 
— a raz nawet spalono je do szczętu. 
Ale odrodziwszy się, jak feniks, z po
piołów, posiadało ono za czasów naszego 
opowiadania kilka cerkwi, kościół, bóżni
cę, kilka restauracyi, klub, magazyny 
mód, szkołę i wiele innych rzeczy.

Było to w calem znaczeniu tego wy
razu miasteczko żydowskie: błoto na wio
snę i jesień pod kolana, latem zaduch i 
kurz, a przez cały rok na wskroś prze
sycone czosnkiem i cebulą.

Rozsiadło się ono w kotlinie, prawie 
w wąwozie, a wysokie góry, wznoszące 
się na południowo-zachodniej stronie, kry
ły je w swych szczelinach. Z daleka wi-

w s k i, w Dolinie Maryan M a- 
z a r a k i.

domu. Za koniecznością tych wniosków 
przemawia już choćby sam fakt, że zgo
dzili się na nie i powitali je przychylnie 
robotnicy wszelkich odcieni.

Jak wiadamo, wyraził ks. Bismarck 
w styczniu roku 1885 przy rozprawach 
nad wnioskiem Hertlinga wątpliwość, aby 
tego rodzaju żądania ochrony dla robo
tników dały się sformułować prawnie, a 
prasa urzędowa zasypywała wnioskodawcę 
gradem szyderstw i podejrzeń. Tymcza
sem już po tygodniu gotowe były od
nośne wnioski, których wypracowanie za
wdzięczać należy przedewszystkióm ks. 
dr. Hitze; tym sposobem nie sprawiło 
twierdzenie ks. Bismarcka. Pod obrady 
komisyi dostał się, ponieważ przeciwnicy 
utrudniali niezmiernie prace komisyi, je
dynie ustęp odnoszący się do wypoczynku 
niedzielnego. Kanclerz jeduak wyraził 
powątpiewanie,, czy fabrykanci ze wzglę
du na konkurencyą, a robotnicy ze wzglę
du na ewentualny ubytek zarobku zgodzą 
się na skreślenie pracy niedzielnej, a 
skutkiem tego było zarządzenie zna
nej ankiety, ktujrój rezultat dotąd mało 
jest znany.

Ponieważ w ten sposób ze strony rzą
du nie nczyniono nic celem poparcia o- 
chrony robotników, uważało centrum za 
swój obowiązek ponowić swe słuszne żą
dania, i nie ustanie na tej drodze dopóty, 
dopóki rząd nie uczyni zadość żądaniu 
opinii publicznój. Trzy wnioski socyalno- 
demokratyczne żądają : 1) uwolnienia de
putowanych na czas trwania sesyi z wię
zienia ; 2) prawnego zezwolenia na zwią
zki strajkujące, i 3) obrony przeciwko 
nadużyciom, jakich się przy strejkach do
puszczają chlebodawcy. W pierwszym 
wniosku żądają socyalni demokraci zmia
ny artykułu 31 konstytucyi w tym sen
sie, aby deputowanych wolno było osa
dzać w więzieniu jedynie za zezwoleniem 
parlamentu, bez względu na to, czy are
sztowanie nastąpiło przed, czy podczas 
sesyi; nadto dołączono wniosek o pu
szczenie na wolność socyalistów, skaza
nych wyrokiem freiberskim. Już raz, 
kiedy aresztowano ks. dr. Majuukego w 
czasie sesyi parlamentarnej, zastanawiał 
się parlament nad tą samą sprawą. Kto 
dzieli przekonanie, że lud ma prawo, aby 
go w Izbie reprezentował ten, kogo on 
wybrał, a przekonanie to dzielić wiuni 
wszyscy zwolennicy prawdziwego parla
mentaryzmu, ten musi poprzeć to żądanie 
socyalnych demokratów. Prawo repre- 
zentacyi ludu musi zasadniczo iść przed 
prawem karnego fiskusa, który zresztą 
nie straci nic na czekaniu.

Drugi wniosek socyalno-demokratyczny 
żąda: „Związki, które się potworzjły 
celem zdobycia lepszych warunków pra
cy, mogą się łączyć pomiędzy sobą, mogą 
przyjmować do swego łona każdego pro- 
cederzystę bez różnicy wieku, i podpa
dają tylko o tyle pod ustawy związkowe, 
o ile chodzi o zameldowanie zebrań pu
blicznych. Te same przepisy obowięzują 
ogólne żebrania, naradzające się nad wa
runkami pracy“. Dodatek, żądający znie
sienia wszystkich przeciwnych przepisów, 
świadczy, że wniosek ten ma stworzyć 
większe rękojmie prawne dla wolno
ści kojarzenia się robotników. Trzeci 
wniosek grozi wreszcie więzieniem aż do 
3 miesięcy tym chlebodawcom, którzy przy
musem, groźbami, karami pieniężnemi itp. 
starają się odwieść od strejkowania. Oby
dwa ostatnie wnioski zwrócone są wido-

obejmując przestrzeń, ogrodzony wysokim, 
zębatym ostrokołem, podobny z dala ra
czej do małego miasteczka, leżał cmen
tarz żydowski ze swemi staremi domka- 
mi, podobnemi do mauzoleów, i kamienia
mi, sterczącemi na grobach.

Opodal leżał cmentarz katolicki z ró- 
żnemi symbolami, figurami i polskiemi na
pisami.

Za temi miejscami wiecznego spo
czynku, po obu stronach drogi ciągnęły 
się łany żyta, hreczki, pszenicy, owsa — 
potem znowu góry, szczeliny, głębokie 
jary, wąwozy i porosłe trawą i krzewami 
doliny, a dalej już wielkie puszcze, któ
rym, jak się zdaje, i końca nie ma.

Mieścina ta mała, była bardzo odda
lona od wszystkich centrów cywilizacyi. 
Kisła wśród owych lasów i błota i do
tkliwie cierpiała z braku środków komu
nikacyjnych.

Kolej żelazna dopiero dudniała w odda
leniu jakich 300 wiorst i chociaż w ostatuici. 
czasach chodziły pogłoski o jakichś po
miarach w pobliżu, to jednakowoż nie było 
najmniejszej nadziei, aby mała, nikomu 
nieużyteczna mieścina, miała popaść w 
europejską sieć kolei żelaznych.

Żegluga była iście w stanie opłaka
nym i odbywała się nie stale — porujno- 
wane, połamane i na wpół przegnite sta
tki zjawiały się wprawdzie czasem — ale 
nie mogły stanowić środka komunikacyj
nego.

A tymczasem rozległy kraj oczekiwał 
tylko chwili przebudzenia, i ta żądza była 
tak wielką, że nawet świst takich ark 
Noego, jak te statki, wprowadził w oży
wiony ruch całe miasteczko, bo zawszeć 
to już był odgłos z drugiego świata...

A tymczasem szeroka, spławna rzeka, 
tocząc leniwo swe mętne żółte fale, 
przedstawiała nie tylko najpodręczniejszy, 
ale prawie jedyny środek komunikacyi na 
dalszą odległość.

Ludziom przedsiębiorczym ta rzeka 
przyniosłaby miliony, ale u nas rzeka rok 
rocznie staje się bardziej płytką, zamula się 
piaskiem i iłem, — i zmienia tak nagle swe

ZIEMIE POLSKIE.
’Uniwersytet warszawski 

w r. 1886—1887. Z wydanego na bie
żący rok akademicki sprawozdania do
wiadujemy się, iż uniwersytet warszawski 
liczy obecnie ogółem wszystkich słucha
czy: 1296. Z tych na wydział history- 
czuo-filologiczny przypada 44. Wydział 
fizyko-matematyczny liczy ogółem 112 
słuchaczy. Wydział prawny 441 słucha
czy. Wydział lekarski 522 słuchaczy. 
Farmaceutów ogółem 139. Wolnych słu
chaczy uczęszczających na różne wy
działy i kursa 38. — Podług wyznań 
jest: wyznania rzymsko-katolickiego 808, 
prawosławnego 118, ewangielicko-augs- 
burskiego 33, ewangielicko-reformowanego 
2, mojżeszowego 157, wyznawca islamu 1. 
— Wyznania farmaceutów i wolnych słu
chaczy w spisie nie oznaczono. Najwię
cej młodzieży zapisało się w roku bieżą
cym na wydział lekarski, bo 172, nastę
pnie na prawny 140, najmniej na filolo
giczny 9. Porównywając stosunek ten z 
ubiegłemi latami, spostrzegamy, że pier
wszy raz chyba w uniwersytecie warsza
wskim pierwszy kurs prawa liczy mniej 
słuchaczy, niż lekarski. Liczba studyu- 
jących filologią z rokiem każdym maleje. 
Co do wyznań w stosunku do wydziałów 
notujemy, iż studentów wyznania prawo
sławnego najwięcej znajdujemy na wy
dziale filologicznym, następnie na pra
wnym, najmnićj stósunkowo — na lekar
skim ; studentów wyznania mojżeszowego 
najwięcej studyuje medycynę, następnie 
prawo, najmniej filologią, bo tylko jeden. 
Największego kontyugeusu uniwersytetowi 
dostarczyły gimnazya, znajdujące się w 
Królestwie, następnie gimnazya i semi- 
narya duchowne w carstwie, bo mają roz
maite ulgi.

Biorąc oddzielnie prowiucye, widzimy, 
iż spora garstka przybyła do uniwersy
tetu warszawskiego b. wychowańców gi- 
mnazyów litewskich, wołyńskich i podol
skich, a również z gubernii nadbałty
ckich. — Wśród wolnych słuchaczy spo
tykamy prawie wyłącznie wychowań
ców seminaryów duchownych 
w carstwie, którzy dopiero po dodatko
wym egzaminie z niektórych przedmio
tów zapisać się będą mogli w poczet stu
dentów, mając przytem rozmaite ulgi. 

NIEMCY.
* B e r 1 i n, 2 grudnia. Parlament 

otrzymał dzisiaj kilka wniosków stron
nictwa centrum i socyalnych demokratów. 
Przedewszystkióm wymienić należy wnio
sek dr. Liebera i ks. dr. Hitzego, tyczący 
się wypoczynku niedzielnego, stałego ogra
niczenia terminu pracy, oraz zmniejszenia 
pracy kobiet i zakazu pracy dzieci po 
fabrykach, —- dalej ewentualny wniosek 
ks. dr. Hitzego, żądający jedenasto go
dzinnej pracy w fabrykach tkackich. Oba 
wnioski centrum przedłożone zostały w 
tej samój formie, co przeszłego roku, z 
dodaniem jedynie uchwał komisyi tyczą
cych się pracy niedzielnćj. W urzędo
wych drukach wymieniony jest tym ra
zem jako autor pierwszego wniosku tylko 
dr. Lieber, co zdaje się być jedynie po
myłką ; pochodzić to jednak może także 
ztąd, że ks. dr. Hitze od zeszłego piątku 
zachorował i dotąd nie może wychodzić z

dniała kopuła cerkiewna i wysoka wieża 
kościoła, wznoszące ku niebu swe złote, 
poczerniałe krzyże.

Miasteczko, jakeśmy to już powie
dzieli, rozłożone było wśród gór, okrytych 
zielonemi krzewami leszczyny, dębiną, 
czeremchami i olszyną, — mnićj lub wię- 
cój od miasta oddalonych; niektóre zaś 
z nich wznosiły się prostopadłemi ścia
nami ponad miasteczkiem, grożąc mu la
da chwila zasypaniem bryłami gliny i 
piasku.

Ale czasy geologicznych przewrotów 
już minęły i miasto żyło bezpiecznie i 
spokojnie u stóp wysokich i zielenią po
krytych gór.

To była najwspanialsza ozdoba mia
steczka i może tern smutniejszem wyda
wało się ono ze swem tradycyjnśm bło
tem, że w około niego i po nad niem 
zieleniły się te cudowne, poprzerzynane 
ścieżkami, drożynkami i szczelinami ma
lownicze góry.

Wspaniałe góry!
Gdy z głębin ciemnego horyzontu u- 

kazywał się srebrny księżyc, oblewając 
okolicę swym zimnym bladym bla
skiem, — gdy tajemnicze ich szczeliny 
stawały się jeszcze więcej tajemniczemi 
wśród gry cienia i światła, •— wtedy 
maleńka, biedna mieścina, kąpiąc się w 
bladych falach księżyca, wyglądała zu
pełnie romantyczuie.

Było to jakoby dekoracyjne złudze
nie — brzask dnia rozwiewał ten urok.

W samym środku miasta, na wysokiej 
górze, która się z drugiśj strony spadzi
sto nad rzeką zwieszała, zkąd obszerny 
otwierał się widok na niezmierzone prze
strzenie łąk, wśród których błyszczą, jak 
szkiełka w zielonćj oprawie, małe i li
czne jeziórka — a w dali plan piaszczy
stych wzgórz kończy się ciemnym szla
kiem daleko widniejących lasów, — tam 
na tój górze w cieniu niebotycznych to
poli położony był prawosławny cmentarz 
z ubogiemi krzyżami i zapadłemi w zie
mię lub pochylonemi pomnikami.

Za nim, z dniem każdym większą

cznie przeciwko znanemu rozporządzeniu 
ministra Puttkamera. Jaki los spotka te 
wnioski, o tóm dzisiaj przesądzać jeszcze 
niepodobna.

— Bawarscy deputowani do 
parlamentu postanowili podobno przedsta
wić się iu corpore księciu rejentowi Luit- 
poldowi, który w przyszłym tygodniu przy
być ma na dłuższy czas do Berlina.

— Jak wiadomo czytelni
kom „Kuryera“, oskarżył minister Scholz 
w mowie swój, wypowiedzianej na pier- 
wszem posiedzeniu parlamentu, sfery gieł
dowe o defraudacye. Pan minister wy
pierał się wprawdzie przedwczoraj podo
bnego twierdzenia, ale nawet „Staats- 
anzeiger“ w swym referacie politycznym 
kładzie panu Scholzowi w usta następu
jące słowa: „Przyszedłem na podstawie 
wielokrotnych spostrzeżeń do tego prze
konania, że wielką część winy za małe 
dochody z podatku giełdowego przypisać 
należy defraudacyom.“ W tutejszych ko
łach giełdowych panuje z tego powodu 
wielkie wzburzenie i p. minister będzie 
musiał prawdopodobnie albo złożyć dowody 
na poparcie swego twierdzenia, albo tóż 
je cofnąć urzędownie.

— Przed niedawnym czasem 
rozeszła się pogłoska, że w Kamerunie 
zaprowadzoną zostanie moneta niemiecka. 
Wzbudziło to w wielu kołach nadzieję, że 
w Kamerunie zaprowadzi rząd rodzaj wa
luty srebrnój. Nadzieja ta okazała się 
bezpodstawną, gdyż, jak się dowiaduje 
„Frankf. Ztg“, wydał gubernator Kame
runu pod dniem 10 października następu
jące rozporządzenie tyczące się zaprowa
dzenia niemieckiój waluty państwowój na 
terytoryum kameruńskióm. § 1. Od dn. 10 
października roku 1886 obowięzuje na 
kameruńskióm terytoryum niemiecka wa
luta państwowa. § 2. Od tego czasu 
prawne wypłaty mogą być uskuteczniane 
tylko : w dwudziestomarkówkach, dziesio- 
ciomarkówkach, talarach, dwumarkówkach, 
markach, 50 fenygówkach, 20, 10, 5, 2 
fenygówkacli i fenygach. § 3. Co się 
tyczy dawniejszych kontraktów, uskute
cznionych w k r u ustanawia się nastę
pujący stosunek : 1 kru = 20 markom = 
80 litrom oleju palmowego.

— Sekretarz stanu w urzę
dzie dla spraw zagranicznych, hr. Herbert 
Bismarck, oraz wyrtemberski pełnomocnik 
wojskowy major Sick mianowani zostali 
pełnomocnikami w Radzie związkowej.

— Dr. Gustaw Schmoller i 
radzca archiwalny dr. Max Lehmann wy
brani zostali w miejsce zmarłych Jerzego 
Waitza i Maxa Duuckera na członków 
pruskiój Akademii umiejętności. Profesor 
Treitschke otrzymał w miejsce Leopolda 
Rankego nominacyą na urzędowego histo- 
ryografa pruskiego.

— Z Magdeburga piszą pod 
dniem 1 grudnia, że w Zerbst odebrano 
od katolickich żołnierzy przysięgę w ko
ściele protestanckim, i że o ważności 
przysięgi pouczał żołnierzy protestancki 
kaznodzieja, chociaż w tóm mieście znaj
duje się ksiądz katolicki, który zaspokaja 
potrzeby duchowne katolickich żołnierzy. 
To samo działo się podobno w kilku in
nych miejscowościach ostatniego lata. 
Duchowni katoliccy powinni się na tego 
rodzaju nadużycia poskarżyć w parlamen
cie. Czy słyszał kto kiedy, aby od pro
testanckich żołnierzy odbierano przysięgę 
w kościele katolickim ?

— Na pierwszego burmistrza

koryto, że najpraktyczniejszy sternik nie 
odszuka swego zeszłorocznego szlaku — 
a cóż dopiero biedne statki!... Nie dziw, 
że częstokroć zbiją sobie boki!

Góry i rzeka — ta krasa, to bogactwo 
kraju, — przepadają marnie, albo prawie 
bez żadnych zysków. Woda rzeczna pod 
miastem nie przydatna do picia z łaski 
żydów, którym służy za hurtowny skład 
wszelkich nieczystości— agory?... Komuż 
się zachce zachwycać się ich pięknością? 
Siła nawykuienia jest przytóm tak wielką, 
że wielu nie czuje już piękna i powabu 
tych gór, jak nie czuje i nie widzi tego 
błota, wśród którego żyje.

W stósunku społecznym było to naj
poczciwsze miejsce na całej kuli ziem
skiej, bez najmniejszej pretensyi do jakie- 
gobądź polepszenia lub wygody.

Cały handel, począwszy od sklepów 
korzenuych z zestarzałym towarem i fa- 
brykowanóm na miejscu winem, aż do 
mięsa, dzielonego na trefne i koszerne, — 
spoczywał w rękach żydowskich; mie
szkańcy zadowalniali się tóm, że naby
wali od żydów, zaś żydzi wyzyskiwali ich 
wszelkiemi sposobami — a wszelka po
kusa wyjścia z tego żydowskiego monopolu, 
robiła zwyczajnie najgorsze fiasko: nie 
było innej rady, jak tylko upokorzyć się 
przed tym silnym istniejącym porządkiem 
rzeczy.

W miasteczku nie było trotoarów, ani 
latarni, ani nawet ulic w zwyczajnóm 
znaczeniu, chociaż składać wizyty powi
nien był w niem każdy, co się zaliczał do 
„towarzystwa.“

Co do narodowości, to najwięcej było 
tam żydów, — no! ale to przecież nie 
„towarzystwo.“ Legalny do niego wstęp 
miał tylko ten, kto posiadał jakikolwiek 
„czyn, pochodzenie, zajmował jakąś po
sadę, albo nosił jakąś odznakę. Głó
wna rzecz, aby na czapce była gwiazdka.

Mając prawo do noszenia na czapce 
gwiazdki, zyskiwało się i prawo do wstę
pu do „towarzystwa,“ a żona jego — 
jeżeli była notabene ślubną — stawała 
się prawnie możliwą na wizytach.

w Monasterze wybrano wyższego radzcę 
rejencyjnego Windthorsta z Magdeburga, 
spokrewnionego z głośnym przywódzcą 
stronnictwa centrum. Ponieważ p. Windt- 
horst wybór przyjął i nie ma najmniej
szej obawy, aby rząd miał się oprzeć 
temu wyborowi, przeto jest nadzieja, że 
nowy burmistrz niebawem zjedzie do Mo- 
nasteru, gdzie na jego uroczyste przyjęcie 
czynią się już wielkie przygotowania.

— Prezydyum niemiecki eg o 
parlamentu miało dzisiaj po połuduiu 
o godz. 13A audyencyą u księstwa następ
ców tronu.

ROSYA.
* Monopol tytuniowy. Myśl 

zaprowadzenia monopolu tytuniowego nieu
stannie postępuje i obecnie odpowiedni 
projekt wypracowany już został w głó
wnych zarysach. W myśl projektu tego 
z wprowadzeniem monopolu wszystkie fa
bryki wyrobów tabacznych, których w o- 
brębie cesarstwa i Królestwa funkcyo- 
nuje przeszło 400, mają być przez rząd 
zakupione i zwinięte, a w ich miejsce 
ma być otworzonych po odpowiednióm u- 
rządzeniu kilkauaście wielkich fabryk ta
bacznych, mających produkować . potrze
bną ilość papierosów, cygar, tytuniu. Ad- 
ministracya i kontrola nad pozostałemi 
fabrykami ma być skarbową, a wyroby 
wydzierżawiane prywatnym przedsiębior
com. W projekcie tym między iunemi 
ustanowionym być ma stały procent, jaki 
odstępowany będzie handlującym.

— Z Petersburga donoszą do 
„Przeglądu“ o chorobie cara kilka cie
kawych szczegółów, o których w mieście 
powszechnie rozprawiają. Car nie sypia, 
po nocach miewa wizye : to mu się zdaje, 
że anarchiści podkładają minę pod jego 
sypialnią ; to znów, że kamarylla posta
nowiła mu los jego pradziada Pawła. Ta 
ostatnia mania podobno i w dzień go 
napada chwilowo, czyniąc przykrym sto
sunek jego do następcy tronu.

Ten młodzieniec — pisze korespondent — 
wielki miłośnik sztuki wojennej, nie domaga 
od kilku miesięcy: jednak nie przestaje się 
interesować sprawami militarnenii. Otóż był 
taki wypadek: Powołał on do siebie mini
stra wojny i począł mu ostro ganić ostatnie 
rozporządzenie zaprowadzające w wojsku tak 
zwane „myśliwskie komendy“. Stary jene
rał Wannowski, człek nałego i chudego ciała 
a wielce drażliwego charakteru, nie miał nic 
pilniejszego, jak z pokojów następcy tronu 
prosto się udać do cara z zapytaniem, kogo 
właściwie ma słuchać, monarchy czy jego 
syna. Car, że jest prędki i hamować się 
nie potrzebuje, wybuchnął tern groźniój, iż 
wnet mu jego przywidzenia na myśl przyszły.

Korespondent stwierdza 'następnie, że 
carowa wyjeżdża ze synem do Włoch. 
Podobno jakieś sceny familijne miały zajść 
pomiędzy carem a carową. — Lekarze 
mówią, że i carowi bardzoby się zdało 
udać się do morskich kąpieli w Wenecyi 
albo Neapolu ; lecz o tóm on ani mówić 
sobie nie pozwala. Leczyć się tóż wcale 
nie chce, z doktorów szydzi w oczy, a 
dla uzyskania snu, do poduszki rum pije 
z herbatą.

WŁOCHY.
* Rozwiązane w Rzymie kla

sztory. Dotychczas rozwiązał rząd 
włoski w Rzymie 146 stowarzyszeń reli
gijnych z 3119 zakonnikami i zakonnicami. 
Roczna renta tych klasztorów wynosiła 
3,112,541 lir. Z tój sumy otrzymuje

W mieście było kilka domów, które 
stanowiły osobne koło, gdzie wyrabiała się 
opinia publiczna.

Za pierwszy uważano dom Łupań- 
skich i to z wielu a wielu względów.

Lupańscy trzymali kucharza, często 
gęsto jeździli do „gubernii“, sprawiali 
swym znajomym niewinne rozrywki, t. j. 
zapraszali ich na wieczorki, lub na karty, 
przy czem państwo gospodarze i służba nie 
czuli nóg od zmęczenia, a goście dobro
wolnie się nudzili, udawając, że im bar
dzo wesoło.

Lupańscy umieli nawet czasem wspo
magać umiarkowanie biednych, rozkoszu
jąc się w takich razach wyższością swe
go dobrobytu. Nie zakupywali, rozumie 
się, ani książek, ani czasopism, zamykali 
każdą, choćby najpośledniejszą odrobinę, 
odciągali służbie za każdy zbity talerz, 
lub za zagubioną serwetkę, — ale gości 
przyjmowali z godnością, poili ich i kar
mili, — i wszędzie, gdzie się było trzeba 
pokazać, występowali wystawnie.

Familijne ich życie, o ile w nie wni
knąć można było z ubocza, o ile dato się 
spostrzedz w salonie, lub na ulicy, było 
prawdziwym wzorem małżeńskiego szczę
ścia: małżonek przechadzał się zawsze z 
żoną pod rękę, żona zwijała mężowi pa
pierosy, dzieci ich dawały wielkie na 
przyszłość nadzieje, znajomi schlebiali iw 
i chwalili ich bardzo często w oczy — ® 
było rzeczą zwyczajną — i po za oczjj 
co się trafiało rzadko w naszym fałsz) 
wym wieku. _ . . •

Ale Lupańscy czuli się, Bogu dzię* > 
szczęśliwymi, rozumie się w granica . 
doczesnego szczęścia, to jest, mając J 
podostatkiem, — pragnęli mieć jeszcz 
więcej. «

Z chwilą swego „marszałkowstff 
Petro Iwanowicz przekonał swoję P°! 
wicę, że jest pierwszą „damą“ w m' 
ście, — „panią marszałkową“, — trz< 
mała się też ona ściśle tój klasyfikuj . 
ponad wszystko się obawiając poniżyć 
do „damy“ drugiego rzędu.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



1280 osób zakonnych 
kwocie 421,000 lir. 
z resztą?

Pod ustawę likwidacyjny nie podpa
da, 50 klasztorów i to 11 męzkich a 39 
żeńskich, razem z 798 zakonnikami i za
konnicami pobierającymi rentę 232,301 lir

Ustawa likwidacyjna nie dotknęła 
także klasztorów ani zakładów należą
cych do innych państw a takich klaszto
rów 1 zakładów jest 24 męzkich i 9 żeń
skich z rocznym dochodem 196,051 lir.

~ ,Ks' nunęyusz Vanutelli 
z Wiednia ma niezadługo przybyć do

1Z włrasn^cznym listem cesarza 
Franciszka Jozefa, będącym odpowiedzią 
na pismo Ojca św., zawierające skargi i 
żale na rząd włoski.
„ „ z‘ m‘ 0 d b y ł y s i ę p r o m 0-
c y e studentów w zakładach papiezkich. 
W uniwersytecie gregoryańskim promowo- 
wauo 50 doktorów teologii. U świętego 
^negoaie^0 13 doktorów prawa kanoni-

W 6 n e c y i odbyło s i ę w 
zeszłą niedzielę zebranie katolików, które 
rezolucye frZem0Wach Prz3^ło następujące

... 1), żądamy, aby położono kres pobła
żliwości, z jaką t. z. antyklerykalizm 
traktowany bywa od władz rządowych; 

. 2) żądamy, aby katolicy przyznawali 
się wszędzie bez trwogi i bez wahania 
do lelign katolickiej i wszędzie jói praw 
bronili;

roczną pensyą w 
A co się dzieje

3) żądamy, aby energicznie zwalcza
no ateizm i bezreligijność w wychowaniu 
1 aby żaden ojciec rodziny dzieci swoich 
do takich szkół nie oddawał, gdzie ateizm 
w serca dzieci bywa wszczepiany;

4) żądamy, aby szanowano wolność 
woli w stowarzyszeniach religijnych i 
katolicką własność w klasztorach;

5) żądamy wolności i swobody Stoli
cy Apostolskiej, nauczycielki świata, źró
dła wszelkiej cywilizacyi, chwały Włoch, 
największego dobroczyńcy świata i Włoch 
i domagamy się usunięcia tego wszystkie
go, co się tćj wolności i swobodzie sprze
ciwia;

6) żądamy, aby katolicy Włoch w imię 
dawnych tradycyi walczyli przeciw nie
świadomości i głupocie, przeciw nienawi
ści antyklerykałów w pismach, książkach, 
w życiu, na każdym kroku;

7) żądamy, aby pisma katolickie roz
powszechniały te nasze rezolucye i w myśl 
ich pracowały.

— W Bolonii gromada stu
dentów podążyła przed seminaryum du
chowne i dopuszczała się tamże oburza
jących wybryków. Na księdza, który się 
pokazał w oknie, rzucono kamieniem i 
silnie go zraniono. Następnie podążyli 
ekscedenci przed dom posła Filonanti i 
urządzili głośną owacyą.

Policya spóźniła się o całą długość 
nosa, i przybyła dopiero po harapie.

miejscowa, prowincjOHalna i airauraia
Poznań, piątek 3 grudnia.

* Doniesienia urzędowe. Król nadał bur
mistrzowi Białeckiemu w Starym Bieru
niu w powiecie pszczyńskim królewski order 
korony czwartej klasy.

* Na czwarty tysiąc „Bratniej ofia
ry.“ Z przeniesienia 6 marki 50 fen. 
Dziś nadesłał Z. hr. M. marek 10 z 
życzeniem, aby wszystkie warstwy spo
łeczne popierały to dzieło zacne, mające 
tak szlachetne cele. M. Piotrowski 90 
fenygów.

Razem 17 marek 40 fen.
* Na Czytelnie Ludowe. Z przeniesienia

40,20 marek. Zebrane przy introdukcyi ks. 
Steffena na probostwo w Spławili 46 marek. 
Razem 86,20 marek.

* Teatr polski. Jutro po raz pierwszy uwień

ZBila-n-s xxxiesięczxx37-
z dnia 30 listopada 1886.

Towarzystwa Pożyczkowego Przemysłowców miasta Poznania
Spółki z a p isanśj.

-

N
um

er.

Folio.

Rachunek. Brutto
Debet.

1 Rach. Kasy 3136332,92
2 Weksli 2970662,50
3 55 Papierów publicznych 231088,50
4 Ruchomości 2102,35
5 Kosztów procesowych 784,66
6 Składek 7566,77
7 55 Depozytów 307730,71
8 Banków 320840,00
9 55 Bieżący 178920,72

10 W Funduszu na pokrycie 
wątpliwych pretensyi 15,45

11 Fundusz rezerwowy ■
12 Rach. Wstępnego —
13 n Dywidendy 5937,20
14 n Dyskonta od weksli —•
15 55 Procentów od depozyt. 34559,31
16 55 Administracyi 14458,45
17 » Zysków i strat —‘
18 55 Nieruchomości —
19 55 Administr. nieruchom. —
20 55 Hipotek 29000,00
21 55 Efektów 6000,00
22 55 Kaucyi —
23 Lombardu 81100,00

Suma 7327099,54

czona pierwszą nagrodą na konkursie war
szawskim komedya Aleksandra Mańkowskiego 
„Minowski“.

W niedzielę komedya Z. Przybylskiego 
„Wicek i Wacek“.

We wtorek przedstawienia nie będzie.
W7 środę po raz drugi dramat hr. Sta- 

rzeńskiego „Banita“.
W czwartek na benefis p. Popławskiego 

obraz sceniczny, przerobiony przez p. P. z 
powieści Sienkiewicza „Potop".

W sobotę po raz pierwszy komedya Val- 
breque, tłumaczona przez W. Barszczewską 
„Szczęście małżeńskie“.

* Wystawa. W foyer teatru polskiego 
wystawione są obrazy W. Gersona : „Po
wrót do Polski Kaźmirza Odno
wiciela (1040 r.)“, „Królowa Ja
dwiga“ i „Chrystus na krzyżu“.

Wystawa otwarta codziennie od godziny 11 
do 4, w niedziele zaś i święta od godziny 
12 do 5.

Wstęp dla dorosłych 15 fen., dla dzieci 
10 fen.

* Od Komitetu centralnego ku żywieniu 
ubogich dzieci szkolnych dochodzi nas nastę
pująca odezwa :

Czcigodni Współobywatele !
Nadeszła znowu zimna pora roku, dająca 

się młodzieży szkolnej, zwłaszcza z uboższych 
warstw naszego społeczeństwa , nieprzyjemnie 
we znaki. Doświadczenie dawniejszych lat 
pouczyło nas, że znaczna liczba dzieci przy
chodzi do klasy o czczym żołądku i nader li
cho odziana, wiele ich nawet- zmuszonych opu
ścić naukę dla niedostatecznego ubioru, a mia
nowicie dla zupełnego braku obuwia.

Dzięki ofiarności Szanownych Współoby
wateli, zyskało zeszłej zimy, bez względu na 
narodowość i wyznanie, 443 dzieci wsparcie. 
Od połowy listopada aż do końca marca po
bierało w wyznaczonych na ten cel lokalach 
79 dzieci śniadanie, składające się z kubka 
kawy i bułki ; dalej dostawało od połowy gru
dnia do końca marca 281 dzieci w szkole 
ciepłe mleko, a 50 dzieci zaopatrzone zostały 
w nowe obuwie. Nadto znalazło się kilkana
ście szlachetnych rodzin, które 33 dzieciom 
po części śniadania, po części obiadu uży
czyły. W liczbie 5000 dzieci, zwiedzających 
szkoły po lewej stronie Warty, jest, powta
rzamy, bardzo wiele takich, które miłosierdzia 
potrzebują i takowego są godne.

W końcu podnosimy, że przy rozdzielaniu 
datków zważają kierownicy szkół i nauczy
ciele, iżby odnośne dzieci również pod wzglę
dem wychowawczym korzyść odniosły.

Do dalszego prowadzenia naszych usiło
wań ośmiela nas uznanie i czynne poparcie, 
jakich doznaliśmy ze strony znakomitych pe
dagogów naszego miasta, to też pełni jesteśmy 
otuchy, że prośba nasza o przyjście w pomoc 
naszej biednej dziatwie znajdzie oddźwięk w 
w sercach społeczeństwa naszego.

Podpisani przyjmą jak najchętniej datki na 
cel powyższy ofiarowane.

Poznań, w listopadzie 1886.
Centralny komitet ku żywieniu ubogich dzieci

szkolnych miasta Poznania.
Andrzejewu ski, Annuss, przewodniczący, 

Driesner, Fontane, Franke, sekretarz, 
Jachmkorvski, dr. Jarnatowski, dr. Jerzy- 
kowski, Kantorowicz, Klösel, Krysieivicz, 
Kużaj, dr. Landsberger, Lehmann, Lipo, 
wicz, Lissner, Milch, skarbnik, Nowako
wski, dr. Osowicki, Raschke, Rosenfeld, 

Schiff, Wyszyński, dr. Zielewicz.
W przesyłaniu składek chętnie pośredni

czyć będziemy nie wątpiąc, że Szanowna Pu
bliczność nasza, jak w inne lata, tak i w roku 
bieżącym usiłowania komitetu poprze.

* Koło Śpiewackie polskie. Celem przy
gotowań do mającego się wykonać na dniu 
12 grudnia r. b. wieczorze literacko- 
muzycznym, odbywają się lekcye śpiewu 
regularnie co wtorki i piątki w lokalu 
p. Knolla o godzinie 9 wieczorem, o czém za
wiadamiając szanownych członków Koła, o li 
czny współudział prosi

Zarząd Koła Śpiewackiego.
* Walne zebranie Towarzystwa rolniczego 

małych posiadłości odbędzie się w niedzielę 
dnia 5 grudnia r. b. o godzinie 2

Brutto
Credit.

3131853,46
1971054,09
120301,20

507,27
120793,56

1171973,85
304840,00
216867,58

28328,15
91699,09

455,00
5937,20

57470,00
15435,89

3,20

Saldo
Credit.

113226,79
864243,14

37946,86

28312,70
91699,09

455,00

57470,00

Saldo
Debet.

4499,46
999608,41
110787,30

2102,35
277,39

16000,00

19123,42
14455,25

28000,00
6000,00

1000,00

6000,00
82600,00

7327099,54 1200853,58

6000,00
1500,00

1200853,58

po południu w Górczynie w lokalu 
Towarzystwa u p. Jana Palacza.

* Wczoraj wieczorem spadł pierwszy w tym 
roku śnieg, który atoli już stopniał.

* „Posener Ztg“ dowiaduje się, że za Sa- 
dłogoszcz, zakupioną, jak to donosiliśmy, na 
cele kolonizacyjne, płacono po 130 marek za 
mórg, a nie 240.

* Czerniejewo, 2 grudnia. Przy odby
tych dzisiaj wyborach do Rady miejskiej wy
brano w III klasie p. dr. R o b i ń s k i e g o, 
w I klasie przeszedł żyd.

* Oborniki. Przy kopaniu studni na po
dwórzu obywatela Wincentego M. zawaliła się 
w zeszły poniedziałek ziemia i przygniotła pra
cującego w studni podmajstrzego mularskiego 
Wojciecha Dutkiewicza oraz robotnika Jekerta; 
ostatniego tylko aż pod piersi, tak, iż przy 
pomocy innych robotników jeszcze go żywego 
wydobyto. Dutkiewicz natomiast postradał ży
cie. D. pozostawia wdowę i dwoje drobnych 
dzieci.

* Mogilno. Od 1 grudnia obejmuje nowy 
mogilnicki obwód inspekcyi szkolnej następu
jące szkoły, odłączone z obwodu trzemeszeń- 
skiego : w Mogilnie, Chabsku, Hucie palędz- 
kiej, Niestronnie, Padniewku, Palędziach, Par- 
linie, Strzelcach, Wiecanowie, Pakości, Bro- 
niewicach, Laskach, Radłowie, Szczepanowie, 
Wielowsi, Rogowie (katol. i żyd.), Kotuniu, 
Gałęzowie, Grochowisku, Lubczu, Gościeszy- 
nie, Ryszewie i Szelejewie, a z obwodu szu
bińskiego szkoły w Drewnie, Biskupinie, Go- 
dawach, Gogołkowie, Ostrowicach, Gąsawie i 
Barcinie. Powiatowym inspektorem w tym 
nowym obwodzie mianowany został p. rektor 
Folz z Berlina.

* Według „Breslauer Ztg.“ ma być utwo
rzony także nowy powiat gostyński.

* Od Noteci. Introdukcya ks. Górskie- 
g o, byłego wikarego w Łabiszynie, na pro
bostwo w Rynarzewie odbyła się 28 
z. m. w niedzielę. Radość parafii osieroconój 
była wielka. Uroczystości tćj dokonał ks. 
Sobeski ze Słupów. Kazanie miał ks. 
Wyderkowski ze Samoklęsk. Mszą św. 
na mieszane głosy odśpiewał chór śpiewaków 
z Łabiszyna wybornie. Po skończonćm na
bożeństwie podejmował nowy proboszcz go
ścinnie szczupło zgromadzonych konfratrów, 
zastępcę patrona i wybitniejsze osoby w pa
rafii. Jak zwykle tak i tu wznoszono w 
zwyczaju będące toasty, z których jeden wy
głoszony na cześć krótko tu urzędujących le
witów a osobliwie ks. Szadzińskiego, wielkie 
na słuchaczach wywarł wrażenie. Mówca p. 
Wieczorek (Niesiołowski) w iście rzewnych 
wyrazach do łez wzruszony wspominał wielkie 
zasługi tego kapłana, którego gorliwości od
nowienie i upiększenie świątyni pańskiej pa
rafia dziś zawdzięcza i wniósł słusznie i spra
wiedliwie tegoż i ostatniego ks. Haupy zdro
wie. Oby wielu było takich jak p. Wie
czorek, którzy uznają, cenią i czczą zasługi i 
prace kapłanów.

* Strzelno. Do Rady miejskiej wybrani 
zostali: w III. klasie p. mecenas Kwieciński, 
w II klasie mularz p. Łowicki, w I klasie se
kretarz sądu Bliimel.

* Gąsawa. Do Rady miejskiej wybrany 
został w II klasie p. Franciszek Koralik, 
który dawniej wybrany był w III klasie, z 
drugiej klasy wybrano obywatela Antoniego 
Schmidta.

* Z Brzegu na Ślązku donoszą, że przy 
składaniu przysięgi nowo-zaciężnych rekrutów 
zaszedł wypadek, który ogólną wywołał sen- 
sacyą. Dotychczas chodzili zawsze rekruci ka
toliccy do swego kościoła wśród dźwięków 
muzyki i po kazaniu proboszcza swego skła
dali przysięgę w tymże kościele. Dziś stało 
się inaczej. Zaprowadzono także rekrutów do 
kościoła katolickiego, ale bez muzyki, i po ka
zaniu katolickiego proboszcza zaprowadzono 
ich do kościoła ewangielickiego, gdzie przy
sięgę składali. Czemby tę zmianę uzasadnić 
można, trudno się domyślić, — w każdym 
razie jest ona bardzo uderzającą i niewłaściwą.

* Ślub. Dnia 22 b. m. w Bobrownikach 
pobłogosławiony został związek małżeński po
między panem Wacławem Rubachem 
z Junikowa w Królestwie Polskiem a panną 
Eugenią Miłkowską z Bobrownik.

* Ślub. W sobotę dnia 20 listopada po
błogosławiony został w katedrze lubelskiej zwią
zek małżeński pomiędzy panną Połą Pio
trowską, córką tamtejszego obywatela a 
panem Bronisławem Suchorze w- 
s k i m, synem Władysława i Wandy z Radzi
mińskich z W. Księztwa Poznańskiego.

* Zajście na granicy. „Warsz. Dniewn.“ 
pisze: „Na punkt granicy przejściowćj Po- 
plawki w powiecie mławskim, przybyli dwaj 
pruscy poddani, udający się z granic kraju tu
tejszego do Prus. Dozorca tego punktu, pan 
S., który podówczas znajdował się na koniu 
przy rogatce, nie chciał niezwłocznie przepu
ścić jadących, lecz następnie uległ ich prośbie 
i pozwolił przejechać. Prusacy, ujechawszy 
kilka sążni od granicy, zaczęli łajać pana 8. 
za to, że ich zatrzymał przed rogatką. Pan 8. 
puścił się w pogoń za uciekającymi, a dopę- 
dziwszy, zaczął ich bić „nahajką“. Przejezdni 
z początku zaczęli się bronić biczami, nastę
pnie ściągnęli napadającego z konia i odsta
wili do pogranicznego Strzelca (Grenzjiiger) 
do wsi Napiski, skąd pan 8. udał się do star
szego „Grenzjagera“ we wsi Bałuty, który do
nosi o zajściu landratowi. Z rozporządzenia 
landrata, pan S. odstawiony został pod eskortą 
z powrotem do wspomnianego punktu pogra
nicznego, gdzie też odzyskał wolność.

* Warszawa. Ks. Ignacy Barszcz, rodak 
nasz, rektor kościoła katolickiego w Jersey City, 
w Ameryce, przysłał do Warszawy przekaz 
na pewną sumę do artysty-rzeźbiarza p. Teo
dora Skonieeznego, zamawiając u niego kilka 
figur treści religijnej dla świeżo wybudowane
go, przez gminę polską kościoła w Jersey. Do
prawdy, wzruszające zamówienie, z po za Ocea
nu i godne naśladowania.

* Towarzysze Henryka Sienkiewicza 
w podróży na Wschód, p. Antoni Zaleski, 
współredaktor „Słowa“ i artysta-malarz p. Kaź- 
mirz Pochwalski, wracają już do kraju. 
Sam Sienkiewicz, rozstawszy się ze swymi to
warzyszami w Carogrodzie, udał się do Aten, 
a ztamtąd do Neapolu. Obecnie pewnie już 
jest w Rzymie. — „Słowo“ rozpoczęło już 
druk feletonów z tćj wycieczki, pióra A. Za
leskiego.

* Tysiączny Alfons. Królowej-rejentce Hi
szpanii doniósł w tych dniach madrycki zarząd 
miejski, że urodził się tysiączny chłopak, któ
ry otrzymał imię po zmarłym monarsze, albo
wiem od śmierci króla prowadzono ścisłą pod 
tym względem statystykę. Królowa, wzruszo
na tym dowodem sympatyi ludu, przesłała „ty
siącznemu“, synowi stolarza, nazwiskiem Feli- 
cio Campons, całkowitą wyprawkę, srebrny ku
bek i takież nakrycie, oraz książeczkę oszczę
dnościową ze sporym wkładem, na której wła
snoręcznie napisała: „Tysiącznemu Alfonsowi 
od kobiety, która była uszczęśliwioną przez 
dwóch Alfonsów“. Ludność przyjęła ten czyn 
królowej Krystyny z wielkim entuzyazmem.

* W Charkowie w Rosyi pewien właści
ciel największćj piekarni, cukierni i fabryki 
pierników, człowiek nadzwyczaj próżny, lecz 
zarazem dobroczynny, posiadający wiele me
dali i odznak honorowych, ale za to mało 
rozumu, odebrał przed kilku dniami telegram 
z Zofii z prośbą, aby zechciał objąć osiero
cony tron bułgarski. Równocześnie z telegra
mem przybyło trzech panów, którzy przed
stawili się jako wysłani w deputacyi w tej 
samej sprawie. Pan Polojuchtow po
czątkowo nie dowierzał, atoli że wszystko 
na świecie jest możebnem, dla czegożby i on 
nie mógł zostać księciem. Prosił tedy tych 
panów, aby zechcieli zjeść z nim obiad i za
czekać, aż się namyśli i zasiągnie rady przy
jaciół. Jako członek rady miejskiej ubrał się 
w mundur i pojechał do znajomego sobie 
rektora uniwersytetu, aby się dowiedzieć, czy 
jest -zobowiązany do przyjęcia tronu. Pan 
rektor wyśmiał nieboraka i radził, aby ra
czej pojechał do domu waryatów. Polo
juchtow uznał słuszność zdania i powrócił 
de domu, lecz jakież było jego zdziwienie, 
gdy nie zastał już deputacyi, lecz natomiast 
z jego biurka ulotniły się różne kosztowności, 
pieniądze i papiery wartościowe.

* W Brukseli zginęła przed kilku tygo
dniami okropną śmiercią właścicielka menaże- 
ryi Nouma Have. Aby licznie odwiedzającćj 
publiczności pokazać coś zupełnie niebywałego 
tresowano młodego trzyletniego lwa, pani 
Nouma, która różne ze zwierzętami wypra
wiała sztuki, weszła do klatki, aby dać nowe 
przedstawienie. Atoli skoro się tylko poka
zała, rzucił się na nią lew, schwycił ją za 
gardło, oderwał jćj brodę, rozpłatał ramię, 
biedaczka ledwo zdołała zawołać: „August, 
ratuj mnie!“ -— był to posługacz w menaże- 
ryi — upadła zemdlona. Odważny młodzie
niec wpadł do klatki, schwycił olbrzymia siłą 
paszczę lwa i oderwał go od pani Noumy. 
Dyrektor Soulet wszedł również do klatki 
i zdołał wyciągnąć zemdloną kobietę. Te
raz dopiero zacięta powstała walka, lew po
drażniony zapachem świeżej krwi, gryzł i 
szarpał zmęczonego sługę, aż ktoś z obecnych 
przybył z widłami i zewnątrz klatki kłuł roz
juszone zwierzę dopóki bezsilne nie puściło 
biednego człowieka. Cała ta przerażająca sce
na trwała pięć minut. Sługa prawdopodobnie 
zostanie wyleczonym — ale pani Nouma już 
nie żyje.

* W przeszłą sobotę t. j. 27 listopada 
spełnioną została, jak to już donosiliśmy, w 
Belgii znaczna kradzież. Kiedy nadszedł z 
Ostendy pospieszny pociąg na granicę prusko- 
belgijnką do Venders (ten sam pociąg zabiera 
nadeszłe z Londynu amerykańskie przesyłki), 
spostrzeżono, że liczne worki pocztowe z prze
syłkami do Niemiec, Rosyi, Austro-Węgier i 
na Wschód były zupełnie wypróżnione. Po
między innemi znajdowało się tam 40 paczek 
dyamentów z Nowego Jorku. Do „N. Fr. 
Presse“ piszą z Brukseli 28 listopada, że 
cały personal prawniczy i policyjny zajęty jest 
wykryciem sprawców. Kradzież prawdopodo
bnie spełniono nocą pomiędzy Ostendą a Gan
dawą. Odważni rabusie zniszczyli wszystkie 
zapiski pocztowe — (w bliskości Gandawy 
znaleziono podarte strzępy tych zapisków), 
trudno teraz oznaczyć wartość skradzionych 
przedmiotów, w przybliżeniu tylko obliczają 
stratę na 1,500,000 fr. Z pewnością tylko 
wiadomem jest, że skradziono 18 skórzanych 
worków, zawierających drogocenne przedmioty. 
Podejrzenie pada na trzy indywidua, które 
przybyły z Dover, w Ostendzie zajęły miej
sce w wagonie A. B., gdzie już siedziało 
prawdopodobnie dwóch ich wspólników. Do 
tego wagonu przyczepiony był plombowany 
zapieczętowany i na kłódkę zamknięty wagon 
pocztowy. Znaleziono w tymże wagonie 
skrytą latarnią, zostawioną przez złodziei. 
Złoczyńcy oderwawszy kłódkę, weszli do wa
gonu i plądrowali spokojnie, gdyż w nocy po
między Ostendą a Gandawą dozorca kolejowy 
nie obchodzi wagonów. W Brukseli inspektor 
kolejowy widząc złamaną pieczęć na wagonie, 
przypisał to nieostrożności urzędnika. I ztąd 
to pochodzi, że dopiero w sobotę rano o wpół 
do dziewiątej w Verviers odkryto kradzież, 
gdy złodzieje w różne strony już się ulotnili.

* Kalendarz. Jutro w sobotę dnia 4go 
grudnia św. Barbary panny.

Wschód słońca o godzinie 7 minut 53 
Zachód o godzinie 3 minut 47.

TELEGRAFY.
Paryż, 2 grudnia. Izba deputowa

nych uchwaliła po mowie Freycineta 275 
przeciw 238 głosom zatrzymać posady 
podsekretarzy przy ministerstwach. — 
Dziś umarł wice - admirał hrabia de 
Gueydon.

Londyn, 2 grudnia. Jeneralny kon
sul w Zofii, Lascelles, zamianowany _ zo
stał posłem w Bukareszcie, miejsce jego 
zajmie Oconnor, dotychczasowy konsul w 
Waszyngtonie.

Wiadomości literackie i artystyczne.
* Nakładem drukarni J. I. Kraszewskiego 

(dr. W. Łebińskiego) wyszedł przedruk cen
nego dzieła Surowieckiego „O upadku prze
mysłu i miast w Polsce“ — dziełko, które 
polecamy Towarzystwom Przemysłowym — i 
przedruk pewnej części Pamiętników Paska 
p. t. „Polacy w Danii czyli wiekopomne czy
ny Stefana Czarnieckiego“ — które w każdej 
bibliotece miejsce znaleść może.

* Ks. Stanisław Załęski ze Zgromadzenia 
Jezusowego, znany w szerokich kołach społe
czeństwa naszego z kaznodziejskiej wymowy, 
niezrównany przewodnik ćwiczeń duchownych, 
wydał w Krakowie nieocenionej wartości dzie
ło p. t. „Konferencye i nauki rekolekcyjne“. 
Książka ta powinna się znajdować w każdym 
domu katolickim, powinna być czytana przez 
wszystkich ludzi wykształconych, gdyż z 
wielką łatwością i jasnością tłómaczy najtru
dniejsze kwestye religijne, wyświeca cel i za
danie człowieka, rozbiera obowiązki, przyka
zania, artykuły wiary i rozświeca prawdy 
wiekuiste.

* Życie duchowne czyli doskonałość chrze- 
ściańska, według najcelniejszych mistrzów du
chownych, napisał ks. Józef Pelczar, dr. teo
logii i św. kanonów, profesor p. z. teologii pa
sterskiej przy Uniwersytecie Jagiellońskim, ka
nonik katedr, krak., asesor kuryi biskupiej itd. 
Znakomite to dzieło czcigodnego rektora 
Wszechnicy jagiellońskiej, znanego z licznych 
prac historycznych, doczekało się już czwar
tego, poprawionego i pomnożonego wydania. 
Tak układ dzieła i metoda traktowania przed
miotu, jaka też i treść tćj dwutomowćj pra
cy i styl świetny stanowią cenne zalety „Ży
cia duchownego“ ks. Pelczara, które jak naj
goręcej kapłanom naszym i ludziom pobożnym 
polecamy.

* Ziemianina wyszedł nr. 48 i zawiera: 
Profesora Wagnera praktyczne wskazówki pi zy 
użyciu saletry chilijskićj na nawóz, dr. J. 
Michałowski. — Rezultat żniw w W. Ks. 
Poznańskiem w roku 1886. — Sprawozdanie 
z walnego zebrania Towarzystwa rolniczego 
Szubińskiego, E. R. — Korespondencya rol
nicza: Z Warszawy. — Kronika rolnicza i 
rozmaitości. — Dział pytań i odpowiedzi. — 
Wiadomości handlowe. — Jarmarki. — Pokwi
towanie. — Ogłoszenia.

* Echa muzycznego, teatralnego i arty
stycznego opuścił prasę nr. 159 i zawiera: 
Krok naprzód. — Stanisław Ludwik Anczyc 
(z portretem) przez Al. R. — Jerzy Bran- 
des o Bismarcku; urywki z dzieła Brandesa, 
pisanego w Berlinie 1878—1879 r., przekład 
z duńskiego przez A. S. — Nowelistki i no
weliści polscy (VII Władysław Sabowski przez 
T. J. Choińskiego). — Była to pomyłka, na
pisał Dito i Idem. — Kronika paryzka przez 
M. — Przegląd dramatyczny. — Kronika 
(Teatr. — Muzyka. — Nekrologia). — No
wości muzyczne. — Z krainy duchów (nowella) 
przez Ostoję.

Dodatek nutowy: Maritana, walc z 
operety „Don Cezar“, R. Delingera.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 2 grudnia.

LUZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUSKI. 
Hr. Potulicki z Prochnowa, Szołdrski z 
Gołembina, Haza Radlić z Lewic, książę 
Radziwiłł z Berlina, pani Czerniejewska 
z córką ze Środy, pani Wąsowicz z Ja
rosławie, Leistikow z Bydgoszczy, Treskow 
z córką z Nieszawy, Bronikowski z żoną 
z Marszałek, hr. Mycielski z Grabia, hr. 
Mycielski z Kobylopola, Kurnatowski z 
Królestwa, Nieszkowski z Królestwa, Łu
bieński z Kiączyna, Swinarski z Rogoźna, 
hr. Plater z bratem z Góry, Poniński z 
Komornik.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Pani Wyszomierska z synem z Gołańczy, 
Urbański z Dębca, Domański z Królestwa, 
Kamieński z Inowrocławia, Wągrowiecki 
z Sobiesiernia, Komf z Kornat.

Telegram giełdowy
Berlin, 3 grudnia 1886. (Kursa końcowe.
Ziemiopłody.

Pszenica słabo, 
kwiecień-maj 163,—
maj-czerwiec 164,25

Żyto sp k.
grudż.-styczeń 132,—
kwiecień-maj 133,—
maj-czerwiec 133,25

Olej rzep, stale, 
kwiecień-maj 45,80 
maj-czerwiec 46,10 

Okowita potw. 
w miejscu 36,90
grudż.-styczeń 37,20 
kwiecień-maj 38,40 
maj-czerwiec 38,70 
czerwiec-lipiec 39,50 
lipiec-sierpień 40,20 

Owies
grudż.-styczeń 111,— 
Wyp.-żyta wsp. 400 
Wyp.-oko. kw. —,000

Szczecin, 3 grudnia
Pszenica osłab, 
grudż.-styczeń 159,— 
kwiecień-maj 160,— 

Żyto niezm.
grudż.-styczeń 126,50
kwiecień-maj 130,50

Olć| rzec. potw. 
grudzień 45,—
kwiecień-maj 45,—

Kapitały.
Berlin, 3 grudn. 1886.

Consol. 4% 106,25
Pozn. 4% listy z. 102,30 
Poz. 3l/j°/0 list. z. 100,10 
Pozn. listy rent. 104,10 
Austr. banknoty 161,60 
Austr. renta srebr. 68,50 
Ros. banknoty 191,90 
Ros. consol. 1871 97,60 
Ros. listy zast. 96,80 
Pol. 5% listy zast. 59.25 
Pol. likw. 1. zast. 56,60 
Węg. 4% rent. zł. 84,90 
Austr. kred.akcye 485,— 
Austr. franc, kol. 497,— 
Lombardy 176,50 
Uspos. stałe.

1886. (Kursa końc.) 
Okowita niezm.
w miejscu 36.20 A
grudż-styczefi 36,20
kwiecień-maj 37.60
czerwiec-lipiec 38,70

Petroleum
w miejscu 11,40

Rzepik 
w miejscu



(W ad e s I a n o).
Haute-N ouveaute

„Yioletta."
Papierosy Nr. 355 z tytoniu smymeńskiego 

wyrabiane z wysokiego gatunku i aromatu poleca 
po 2 mr. 50 fen. za 100 sztuk. (1086)
Fabryka firma B. Wolier w Dreźnie.
Właściciel i założyciel z r. 1864. J. W. Konopacki.

¿Stan powietrza.
Dnia 2 grudnia 1886 r. o 8 godzinie rano.

wa. — W wyliczaniu stacyi zachowano w każdój 
grupie kierunek od zachodu ku wschodowi.

Objaśnienie: Płn. = północ. Płd. = południe, 
W. = wschód. Z. = Zachód.

Pogląd na stan powietrza:
Podczas gdy minimum, które wczoraj leżało

ponad Skagerakiem, postąpiło ku Pinlandyi, po
wstało na przeciwnej stronie ponad Kanałem pół
nocnym nowe minimum, pod którego wypływem po
łudniowe i południowo-zachodnie wiatry przy wy
brzeżu zachodnim się orzeźwiły. Ponad Niemcami 
jest powietrze zmienne i mniój więcój zimniejsze, 
wewnątrz kraju panuje przeważnie lekki przymro
zek, tak samo donoszą o przymrozkach z Szkocyi, 
z Anglii wschodniój i Norweg i południowój. We 
Friedrichshaven spadło 2, w Monachium 5, w Aber- 
deen 11 mm. śniegu.

Stacye.

Barom
etr.

Wiatr. Stan
powietrza.

Term
. C.

Mul&ghmore . . 763 Płn.Płn.Z'5 śnieg 1
Aberdeen . . . 756 Płn. Z. 6 śnieg —2
Chrystiansund . 753 Płd. 2 pochmurno 1
Kopenhaga . . 751 Płd.Płd.Z. 3 pochmurne 2
Sztokholm . . . 754 Z. 4 śnieg 1
Haparanda. . . 743 Płn. 4 pół zachm. -9
Petersburg . . . 751 Płd.Płd.Z 3 bez chmur 2
Moskwa .... 764 Płd.Płd.Z. llzachm. 1
Kork, Queenat. 765 Płn. Z. 3|pogodne 2
Brest............... — — — —
Helder............ 751 Płn.Z. 6 pochmurno 6
Sylt............... ») 747 Płd.Z. 3 pochmurno 2
Hamburg. . . . 752 Płd. 61 pół zachm. 1
Swineminde . . 756 Płd. 2, pochmurno 1
Neufahrwasser . 757 Płn. Z. 2¡pochmumo 1
Kłajpeda.... 756 Płd. Z. 7|zachm. 4
Paryż............ _ _ _ _
Monaster .... 794 Płd.Z. 5 zachm. 0
Karlsruhe . . a) 758 Płd.Z, 2 zachm. -1
Wiesbaden . . 3) 757 Z. 1 zachm. -1
Monachium. . . 757 Z. 1 zachm. —1
Kamienica . . *) 758 Płd. Z. 1 pół zachm -1
Berlin . . . . 5) 757 Płd. 1 pochmurno -1
Wieden............ 759 śnieg 2
Wrocław .... 759 Płd. 3 deszcz 1
Isle d'Aix . . . — — — —
Nizza................ — — — —
Tryest............ 752 W.Płn.W. 5 deszcz 5

Spostrzelenia meteorologiczne w Poznaniu
w grudniu.

Data 
i godzina Barometr Wiatr Stan

powietrza
Temp, 

w. Cel.

2. Pop. 2
2. Wie. 9
3. Ran. 7

752,0 jPłd. umiar.
750.1 Płd.Z. urn.
752.2 Z. orzeźw.

zachm.
zachm.
zachm.1)

+ 2,2 
+ 1.1 
+ 1,5

ł) W nocy śnieg.
Dnia 2 grudnia maximum ciepła + 5°2 Cel.

„ „ minimum ciepła — 0°3 „
Prognoza na dzień jutrzejszy brzmi według 

„Pos. Zeit.“ jak następuje:
Niestała pogoda trwa dalej przy częstokroć 

obciągniętem niebie i dżdżystem powietrzu z wi
chrem częstokroć silnym lub burzliwym z PłdZ. 
do Z- z deszczami przy mało zmienionćj tempe
raturze.

GOSPODARSTWO KÄHÜEL I PRZEMYSŁ.

*) Silny śnieg i burzliwy deszcz. ®) Sron. 
*) Sron. b W nocy przymrozek, śron, mgła. 
8) Sron.

Skala siły wiatru: 1 = lekki powiew. 
2 = mały, 8 =» słaby, 4 = umiarkowany, 5 = orze
źwiający. 6 = silny, 7 = mroźny, 8 = burzliwy, 
9 = burza, 10 = silna burza, 11 = gwałtowna 
burza. 12 = orkan.

Uwaga. Stacye powyższe podzielone są na 
4 grupy: ł) Europa północna, ®) pas nadbrzeżny od 
Irlandyi do Prus Wschodnich, e) Europa środkowa 
na południe od powyższego pasu, 4) Europa południo

Pruskie centralne ziemsko-kredytowe 4- 
procentowe listy zastawne z roku 1880, 
1881, 1882, 1883, 1884 i 1884 emisyi II.
Najbliższe ciągnienie odbędzie się w początku 
grudnia. Przeciwko stratom kursu, wynoszą
cym przy losowaniu około 31/* procent, za
bezpiecza bank pod firmą Carl Neubur
ger. Berlin, Französische Str. 
N r. 13, za premią 5 fen. za 100 marek.

do kupna. Towar zielony kupują zawsze przewa
żnie krajowi mielcarze płacąc w stosunku do in
nych miejsc wysokie ceny. Płacono za gatunek 
wyborowy do 80 mrk., za średni 40—50 mrk., po
śledni do 20—25 mrk. Plantatorzy w obec cen 
tanich nie chcą robić żadnych pertraktacyi. Sły
szymy, że bawarscy handlerze targują kilka zna
czniejszych partyi średniego gatunku chmielu na 
rachunek amerykański. Ugoda ma stanąć w tych 
dniach.

(w) ¡?c»!b«ó, 3 grudnia. (— Sprawozda
nie giełdowe. —)

Stan powietrza: pochmurno.
Żyto : bez int.
Cena wypowiedzialna —,—, Wypowiedziane 

—,— centn. grudzień 124,— płacono, grudz.-stycz. 
—płacono.

Okowita: stalój.
Cena wypowiedz. —.—, Wypowiedziano — 

grudzień 34,50 pł., styczeń 34,70 pł., luty 35,10 
płacono, marzec 35,60 płc., kwiecień-maj 36,40 pł. 
maj 36,70 płacono.

Okowita, w miejscu (bez beczki) 34,30 pł.

Urzędowe sprawozdanie targowe
komisyi targowój w mieście Poznaniu 

Poznań, dnia 3 grudnia 1886.

Pszen. 

Żyto I 

Jęczm.^’ 

Owies

najw.
najn.
najw.
najn.
najw.
najn.
najw.
najn.

za 100 kl. _ 15 20 14 80
- — 15 — 14 10
13 — 12 20 11 80
12 50 12 — 11 60
— — 12 — 11 60
— — 11 80 11 10
12 50 12 — 11 70
12 10 11 90 11 20

r14
}‘2

}“
I“

§ n § Z prowlncyl, 3 grudnia. (Chmiel). 
Stósunek notowań naszych do netowań bawarskich 
jest obecnie odpowiedni, ztąd objawia się też wię
ksza chęć do kupna. Gatunki średnie, które do
tychczas zaniedbywano, kupowano na eksportgprze- 
ważnie do Bawaiyi. Nasi handlerze mało się je
szcze kupnem zajęli, gdyż posiadają jeszcze wię
ksze zapasy pokupione po cenach droższych, po 
których sprzedaniu dopiero zamyślają się wziąść

Słoma ¿prosta za 100 kl 
(targana

Siano
Groch
Soczewica
Fasola
Kartofle
Wołowina Jkulka za 1 kl. 

(od brzucha -
Wieprzowina
Cielęcina
Skopowina
Słonina
Masło
Jaja za kopę

Walne zebranie
Towarzystwa Pomocy Naukowej I. K. M.

powiatu obornickiego
odbędzie się w Rogoźnie dnia i)-go grudnia po poł. o godz. 2-giej 
w lokalu p. Wieczorka. (1104)KOMITET.

Z pamiętników
Wasyla Baiyaskiaga

Jkrohiepiskopa Potockiego 
napisał Wołyniak.

Cena egzempl. 75 fen.

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.

Die Gineral-TersaniinlBDi
der Mitglieder

des Bank Ludowy Wqgrowiecki
Eing. Genossenschaft 

findet den 9. d.’(MtS. um 3l/2 
Uhr Nachmittags in Wongro- 
witz,¡(Hotel Kronhelm statt.

Tages-Ordnung:
Die Wahl des Vorstandes.

Der Vorsitzende des Verwaltungs-
Rathes ¿1105)

K. v. Ituchowski.

Prawdz. tylko z tą 
A /A marką ochronną 
Xÿjfô'/ Prof. Dr. Liebera.

Elixir wzmacniąjacy my

(Sprawozdanie urzędowe.).
Okowita, (z beczką) pr. 100 litr. 10,0»'., 

Tralles. Wypowiedziano w?;
powiedziana 34,30. grudzień 34,30-40, styczeń 
34.70 m.. luty 35-35,10 m., marzec mrk.,
kwiecień-maj 36,40 marek w mmjscu ez 
cieki 34,10 m.

(W.) Poznań, 3 grudn. Ceny ® z e
na nr. 0011,50—12 mrk., nr. 0 10,25—10,75 mrk., 
r ż a n a nr. 0 i 1 9,25— 9,50 mrk po 50 kilogr.

Cenytarg. w Poznaniu
dnia 3 grudnia 1886.

T O W A R

piękny średni pośledni

Ceny targowe z dnia 2 grudnia 1886.

Pos tanowienia 

miejskiój 

deputacyi targów.

Pszenica biała 
„ żółta

Żyto
Jęczmień
Owies
Groch

Za 10
ciężki

naj-
wyż.
MIF.

naj-
niż.
MF

0 kilogr 
średni

naj- 
wyż,
MIF,

na] 
niż, 

M IF.I

a m ó w 
lekki towar 
naj-1 naj- 
wyż. niż. 
M|F.|MIF

16 00jl5 50 15 10 14 70114 50 14 20
15 8015 50 14 70 14 30 14 00 13 80
13 50 13 10 12 70 12 40 12 20 12 00
14 20113 40 12 40 11 70 11 30 10 49
11 io!io 90 10 40 9 80 9 60 9 30
16 00 15 50 15 — 14 00|l3 00 12 00

TOWAR
piękny | średni | pośledni

Pszenica
Żyto . . 

„ nowe

100 kilg.

Owies
, nowy. .

Groch wrzący . 
Kartofle . . . 
Łubin żółty. .

„ niebieski 
Rzepik zimowy 
Rzep zimowy .

10

50

14Í40 Postanowienia 
komisyi handlowój.

Rzep . . - 00 klg. 19 50 18 40 18
_ Rzepik zimowy łł n 19 20 18 20 17
— Rzepik latowy 20 50 19 50 18
_ Lnica . . . w » 21 — 20 00 19

Siemię lniane tt 22 — 20 50 18
— Siemię konop »» w 16 50 15 50 15

50
50
«0
00
00
CO

85

18

63

90

Inne artykuły.
najw. najniz. wprzeć 

<4
50

Bydgoszcz, 2 grudnia.
(Sprawozdanie izby handlowój). Ceny za 1006 klg.

Pszenica stale, bardzo ciemna i szklista de
likatna, 148—152 m., najdelikatniejsza ponad no
towania, jasno ciemne średnie gatunki—,— marek, 
poślednie gatunki 140—147 m.

Zyto niez u., w miejscu krajowe delikatne 
115—119 mrk., nowe —,— m.

Jęczmień nom., piękny 125 -130 mrk,, po
śledni 108 -123 mrk.

Owies nom., w miejscu według jakości 110 
do 118 marek, pośledni —,—

Groch nom. wrzący 145 -155, na paszę 115 
do 120 marek.

Okowita za 100 litr, a 100% 34.75 m.

Wrocław, 2 grndnia 1886.
Żyto (za 1000 funt.) spok., wypowiedziano 

—,— cent., Cena wypowiedziano —,— mrk.. gru
dzień 130,50 żąd., kwiecień-maj 1887 134,50 żąd., 
maj-czerwiec 136,— żąd.

Owies. Wypowiedziano —,— centn. na mie 
siąc bieżący 105,— żąd., grudzień-styczeń — 
żąd., kwiecień-maj 108,— żąd.

Olśj rzepiowyb. in., wypowiedz.----- cent.
w miejscu —,— żąd., grudzień 45,50 żąd., gru
dzień-styczeń 46,— żąd., kwiecień-maj 46,25 żąd.

Okowita bez in., wypowiedziano 10,000 litr., 
w miejscu —,— m., grudzień 35,— płacono, gru
dzień-styczeń —,— płacono, styczeń-luty 35,40—50 
płacono, kwiecień-maj 36 50—70 żąd.

Cena wypowiedziana aa dzień 3 grudnia:
żyto 130.— mrk., pszenica —,— mrk., owies 105 
mrk., rzep —,— m., olój rzepiowy 45,50, okowita 
35.— m.

Walne Zebranie
Spółki akcyjnej

TEATRU POLSKIEGO
w ogrodzie Potockiego

odbędzie się
dnia 1S grudnia r. i>.

o godzinie 4-tej po południu
na sali Hotelu Francuzkiego.

•XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX*

| Piwo jałowcowe x
0 z browaru 8
2 Franciszka Gruszczyńskiego 2
2 w Poznaniu, Wrocławska ulica nr. 32. 2
X Szanownój Publiczności polecam powyższe piwo własnego x
□ waru jako nader zdrowe i posilające a mianowicie osobom Q 
X słabym, cierpiącym na piersi i na ból głowy, M 
Z które sprawia, że oddychanie staje się lżejszćm, poprawia i czyści z 
Q krew i zapobiega, mianowicie n kobiet, różnym cierpieniom. Piwo Q 
X to szczególnie służy osobom w wieku, matkom kar- x 
z miąeym, słabym dzieciom przywraca cerę i humor i łatwe z 
Q trawienie. Za dobroć i czystość piwa tego ręczę. Codziennie 5 
X odbieram pochwały za dobroć i skutki. Butelka 10 fen., 50 bu- X 
X telek 4,50 mrk. (2263) x
•XXXXXXXXXXXXXXXXXXMXXS

R. BAlillkOWSIiI.
Bazai

poleca po cenach nader przystępnych (811)
Herbatę karawanową fnnt po 7,50 mrk.
Herbaty chińskie funt po 6, 5, 4, 3 mrk.
Prószę herbaciane funt po 2 mrk.
Koniak prawdziwy francnzkl, importowane ara

ki i ram.
Wanilę burbońską, oliwę nicejską, kwas i sok cy

trynowy, ocet winny do konserwów.
Cacao holenderskie Blockera i van Haagena, czekolady, 

żelatynę białą i różową.
Polecam mój bogato zaopatrzony skład czystych Górno-węgicr-

skieb i Tokaj skieb win naturalnych w lekko wytrawnych, 
wytrawnych i łagodnych gatunkach.

Za beczkę (klarownego wina) zaw. 136 Itr. M. 160, 170, 180, 2C0, 
220, 240, 270, 300 i drożćj, za szampankę zaw. % litra M. 1, 1.10, 1.15, 
1.25, 1.40, 1.50, 1.75, 2.00 i drożćj.

Równocześnie polecam obok moich jako najprzedniejsze uzna
nych win kościelnych z r. 1883 po 330 ML, znakomite wino 
Z r* z tych samych winnic po 180 M. za beczkę (klarow. wina).

Czerwone wina feslawskie, węgierskie czer
wone i anstryackie w znakomitych gatunkach po najtańszych cenach.

Próby i cenniki rozsełam na życzenia franco. (572)

Felix Przyszkowski, Hurtowny handel win,
TŁacil>órz.

na wyleczenie radykalne i pe 
wne wszelkich, nawet najupor- 
czywszych cierpień nerwowych, 
mianowicie takich, które skut
kiem błędów młodości powstały. 
Pewne wyleczenie wszelkiego 
osłabienia, błędnicy, bojaźni, bó
lu głowy, migreny, bicia serca, 
dolegliwości żołądka, niestra
wności itd. (1439)

Elixir wzmacniający nerwy, 
który jest sporządzony przez 
pierwszorzędną powagę z naj
szlachetniejszych roślin wszyst
kich 5 części świata podług do
świadczeń wiadomości medy
cznych, daje zupełną gwaran- 
cyą na usunięcie powyższych 
cierpień. Bliższych objaśnień 
udziela cyrkularz dołączony do 
każdej butelki. Cena % but. 
5 m., całćj but. 9 m., — za 
poprzedn. nadesł. należytości 
lub za zaliczką.

Skład główny: M. Schulz w 
Hanowerze Schillerstr. Składy 
utrzymują: S. Radlauer czerwo
na apteka w Poznaniu, aptek. 
Szymański w Poznaniu, aptek. 
Jankowski w Lesznie, aptek. 
H Müller w Rawiczu, aptek. 
A. Jankiewicz w Ostrzeszowie, 
apteka we Wrześni, oprócz tego 
nabyć można u p. Alex. Petri 
w Inowrocławiu.

Instrumenta
i chirurgiczne opatrunki

wszelkich towarów
(771)

W. Maszewskićj dawn. Łakińskiej
Hotel RzymsKi.

Orłowski i Sp.
w Poznaniu.

NB. Wszelkie reperacye spie- 
sznie uskuteczniają się.

Uczniów
uczęszczających do tutajszego girnna- 
zyum, przyjmuję ua stół i stancyą. 
Opieka troskliwa i pomoc w naukach 
zapewniają się. (1034)

Kęszycki,
Nauczyciel w Grodzisku.

Porządek zebrania następujący:
1. Zagajenie zebrania.
2. Odczytanie protokołu poprzedniego w. zebrania.
3. Sprawozdanie rady nadzorczój.
4. Sprawozdanie dyrekcji.
5. Sprawozdanie komisyi rewizyjnej.
6. Wybór członków rady nadzorczej.
7. Sprawozdanie z funduszu żelaznego. (6439)

Poznań, dnia 27 listopada 1886.
Przewodniczący rady nadzorczej,

18. Potocki.

Wyprzedaż gwiazdkowa
odłożonych towarów po uderzająco niskich cenach.

Prócz tego dla opóżmonćj pory zimowói zniżyliśmy ceny wszelkich
nowości w materyach wełnianych i takowe po i niżej ceny zakupua sprze- 
dajemy a mianowicie: .

Flanele w pasy i kratki.
Ciężkie nowe wyroby wełniane,

do tychże plusze i aksamity deseniowe. _
Partya kolorowych i czarnych materyi jedwabnych

po cenie dotąd niebywałćj.
Partya firanek w dawniejszych deseniach.

Ceny niskie — stale — tylko za gotówkę-

J. & T. KAMIEŃSKI,
Skład płócien, bławatów, jedwabi i fabryka bielizny,

Poznań, St. Rynek 76, obok pałacu hr. Działyńskich.

Pasy do maszyn
artykuły gumowe,

WORKI I PŁACHTY, OLIWĘ I SMAROWIDŁO.
Nieprzemakalne płachty, derki aa bale

polecają (2409)

Ort©wsio I Sp.

Poznań, Willtelmowska nłlea 21.
Nakładem (czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

Berlin, 2 grudnia. ^Sprawozdanie urzędowe). 
Pszenica, za 1000 kilogr. w miejscu I żąd. 148 
do 168 według jakości; na miesiąc bieżący płac. 
157,25—157,50, na grudzień-styczeń płacono —. 
na kwiecień-maj płacono 162,50 — 163,00, na 
maj-czerwiec płacono 164,50 164.00, na czerwiec-
lipiec pł. 166—165,25—165,75, na lipiec-sierpień,pł. 
—.—. Wypowiedziano —.— centn. Cena wypo
wiedziana —, .

Zyto za 1000 kilogr. w miejscu pł. 128—133 
według jakości, na miesiąc bieżący pł. 132.50-132 
do 132,25, na grudzień-styczeń pł. —, na kwie
cień-maj płacono 133,00—133,25, na maj-czerwiec 
płacono 134,00—133,50, na czerwiec-lipiec płacono 
134—134,50. Wypowiedziano 2000 cent. Cena wy. 
powiedziana 132,00 m.

Owies za 1000 kil. w miejscu żąd. 107 do 
142 według jakości, miesiąc bieżący płac. 169,75, 
na grudzień styczeń płacono —.—, na kwiecień- 
maj płacono lll, na maj-czerwiec płacono 112,50. 
Wypowiedziano —cent. Cena wypowiedziana 
—mrk.

Kukurudza w miejscu płac. 110—119 we
dług jakości, na grudzień pł. 113,50, na grudzień- 
styczeń płac. 113,50, na kwiecień-maj płac. 112,—. 
Wypow.-----cent. Cena —,—.

016 j rzepakowy. Za 100 kiłogr. w miejscu, 
bez beczki płac. 44.2 mrk., w miejscu z beczką 
płac. —,— mk., na miesiąc bieżący płacono 45,3, 
na grudzień-styczeń płac. —,—. na kwiecień-maj 
płac. 45,7. Wypowiedziano —,— centn. Cena wy- 
powiedziedziana —.

Okowita. Za 100 litrów ś, 100 pręt. — 
10,000 litrów' pret. w miejscu bez beczki płacono 
36,9 mrk., w miejscu z beczką płac. —,— mrk., 
na miesiąc bieżący płacono 37,4—37.1, na gru
dzień-styczeń płacono 37.4—37,1, na kwiecień-maj 
płacono 38,5—38,4, na maj-czerwiec płacono 39,5 
do 39,4, na czerwiec-lipiec płacono 39,8—39,5, na 
lipiec-sierpień płac. 40,2—40.1. Wypowiedziano 
10,000 litr. Ctna wypowiedziano 37,2.

Na Gwiazdkę
odłożone towary weł

niane i okrycia
sprzedają po bardzo zniżonycli cenach (11 U)

Heyducki & Eichstaedł,13 si z ii i*.
Hamburgsko - Amerykańskie

akcyjne towarzystwo 
parowych okrętów. 

Pruska linia.
ęOcżt°*a żeglnoa

Yorku.
Bliższych wiadomości udzielają:

Johannsen & Miigge w Szczecinie, 
S. Liiwenherz w Poznaniu, H. Bor- 
chadt w Rogoźnie i Józ. Oelsner 
w Kurniku. (39)

Pająki,
wieczne lampy, lichtarze 
ołtarzowe, kandelabry etc.
z bronzu poleca we wielkim wybo
rze po cenie fabrycznój (1084)

J. Szpctkowski,
Specyalny skład przyborów i sprzę

tów kościelnych.
Poznań, ulica Berlińska p. 1, 2,

Latarnie dtTpowozów
nowe i używane poleca (1112)

fabryka pojazdów
W. ^TeltiHger,

Wielkie Garbary 11.

w średnim wieku, obecnie piąty rok 
w miejscu, życzy sobie od Nowego 
Roku przyjąć obowiązki jako go
spodyni na probostwie lub folwarku. 
Oferty Oprasza się sub J. S. W. 
postłagernd Woycin. (1106)

<xospo<Syni
w średnim wieku, znająca się do
kładnie na kobiecem gospodarstwie, 
na kuchni, praniu i prasowaniu, ży
czy sobie przyjąć nuejsce od 1-go 
stycznia na probostwie lub we dwo
rze, gdzieby samodzielnie gospoda
rzyć mogła. Może się powołać na 
dobre świadectwa z kilkuletniego 
pobytu. Łaskawe oferty uprasza sub. 
A. J. Poznań, Ostrówek 10. (1110)

niowany na wystawi 
ichnej w Liverpool» 
6. . , 
komity ten likier J«* 
asie w wszystkich o 
ich, restauracyach, j1 
i handlach delikatesu

«Wy'
o robienia papierosów), « .. 
francuzkićj bibułki „j,
ikach po 100 i ‘-50 « 
tysiąc 3 marki, szano' ■

daje się odpowiedni
L. Koczorowski, n

Podgórna ul. 7.

aranj
cienko wełniste P°^0( 
dzenia Cząycze - 
kan poleca (1°7

Wapno p.
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